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Z zam ie jsco w ą p r e n u m e ra tą  z g ła iz a ć  
s ię  n a leży  do A d m in is tra c ji  „ P R Z E 
G L Ą D U " we L w ow ie, p rz y  n l .  g y k s tn -  
s t i e j ,  L , 45. Z m ia n a  zam iejacow e j p r e 
n u m e ra ty  na m iej*cow ą l o d w ro tn ie  
n ie  je s t  d o p u sz cza ln a .

U p ra e ta  eię p re n u m e ra tę  p rz y s y ła ć  
p rz e k a z a m i pocz to w y m i, a  n ie  w k o 
p e r ta c h . O soby p rz y sy ła ją c e  p ie n ią d z e  
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^egląd polityczny.
* irni Ł4nJ a r tyku ł  G audy K rzyżow ej, k tó r a  ]

b .  B i sm ark a  i wszys tkich krzyżaków i , . , , ,fi , ,  n  /  , t~\ • • £jdziebv mogli wychowywać
ł't>«. natr1 p o s u w i e  Pol ską po D a i e nr  i ; “  , /  ' -

^  tie Itl0rie’ sp rawił  większe w r a ż m i c  w Rosj i  i 10 ° '*yul
IUo^ua było spodz iewać i wywołał  os t r ą

ffoąj-j d*i*tinik»iui k łótnię.  Z niej można  wy-
1 zić j) a n ł ]łW1sci, tworzący  r.a-PlllrU^ w hioaek,

rząd ca ra tu,  uwierzyl i  w moż liwość j 
0 której  mówi ła  G azda K rzyżow a, j 

,0 ti« **? cokolwiek i pos tanowi l i  p rzemówić 
N 0l)9 t0Qem ła godnych ,  a to ogromnie  się nie-  
^ « c  u 0r£ anora czynowniczym.  S tą d  wynikła
%il

K e Podać.
Ptjr *"%  1

.& nam  odb udowanie  Pol sk i  za wyrso-  
h»j  ̂ *’? prz»z nas  h a  wieki wieczne  całej  
y ^ oj«k i .  t o  s amo z odpowiedn ią  zm ia n ą

j-. wii_.vj im kuj fc* v rr u ło u j rr j
której  g łówne  m o m e n t  a uważamy za 
Mac.

^ytolnicy pamiątają .  że G azda K rzyżow a

n am  W ileński Wiestnilc,V J 0,r proponuj#
^ą*.° s t r asznie p o l ak oż« rcz |  r edakc ję  nagle 
"tr^ 01*0 i nowej  r edakcj i  k az an e  być *ngo-nowej  

nowa redakcjat , d -T . - 
• ^ w aa w a n eg o  w- biurze j e ne ra l ne go  gu-

•ciślo u rzędowego

0r* Koch anowa .  pisze
•lisi t u  •aźniejezem położeniu#h narodowości pol-

k,' .^sr twsj  politycznie, zrzeczenie eię pretensyj 
t..U, ,ŁclJodniego (tj. do Litwy, Wołynia i Ukra-

'lo,ka»t^**®by i ei 'riełlc:a niewątpliwie
S i  ‘,Mi do Polaków byłby inny i oni —  bez 
S o c 0 n& przeszłość —  znaleźliby w R*aji takąż 
\  Pr*Ljaźną, Jaką znajdują w niij  inno asrodo- 
Ji( wl&ń*kie. (!) W podobnych warunkach Rosja 
Mjj  a ł  a b y n a w * t n i o p r z e c i w  

S t  * * ° śc i  p o l i t y c z n e j  P o l s k i ,  
k(j , “ P o m o g ł a b y  j e j  d o  o s i ą g n i ę c i a  

l„. ai • d z i • 1 n o i o 1 , ta

s a m o - 
a n a -

«ts tak samo jak stworzyła 
^ n°ść Błowiao naddunajskich.  Nie Rosja prze- 

^ k  to Jsst dowiidziomiD —  była przyozyną
1*1 j,0 ® p ol»ki, i ni* Rosja j«at dziś przzciwDiczką. 
,'So Kraj nadwiślański służy dla niej tylko

‘*rdzs, a twierdze — jak wiadomo — są bu- 
!ł na t«, aby je brano, i jeżeli w tej twier-

N c i ^ ^ ^ a d z o m  surowe i ciężkie dla mieszkańców

w i * -

y 0f_ d*° przacioź naturalnie ,  że czynowui -  
W  ) b) Ńotcoje W rem ia . og romnie  aię roz- 

*<0 na  W ileński W iertn ik. Więc woła o n o :
>1

Więc

1, W ?  J4rkUL
to obronie p o la k i* )  narodowości mó- 

W iest.?  Osy narodowość polska jest gnę- 
h ,t * R*sji * A powtóro, cóż to za rozumowania 

organu mzędowsgo w tym tonsie, jako- 
" - 1 hi« dbali »4ijj *“ • dbali » kraj nadwiślański,  jakoby on był 
'•la . e i ł»owo, jak*by wreszcie miał  służyć za modo

już
° ' e czytaliśmy podobnych rzeczy w łamach 

ą r °syjskich ! Ni# wiemy, ak daleko zajdzie

8płaoania długów Austrji  i Niemcom?! Da-

*j*dakcja na gruncie proponowanej zgody!... 
Ra

N
^ s l a w i s t y c z n y  Sw iet mocno w'ziął do ser-  
t*ov, Gazety K rzyżow ej i wzywa rodaków

ażnego zas ta nowien ia  się n ad  t aką ewon-  
c! -̂ J e g o  zdan iem koniecznie potrzeba,p 1

poczuli,  t e  1# piej im j e s t  pod pano-  
i S ętfi Kosji j a k  pod p rn sk ie m  ber ł em.  Tego

uf

Ko ■i*( Ło»nja j#s t  R u ssk ij K u r je r , k tóry
a Ok l i * i ......._______________ +; ..

>>

*>)
|Polj a a w ot jak ioś  rosyjski® sympht j i  
■V ; i radzi " —.mr. ui.Ai.7ir.iu/. Pm-/

odszu-
w Wiei-

’hn " .*“ uzl 1 uioh skorzys tać .  P i sze  on mię-  
etr‘i r ze cza mi :

.fi./ 
wrct " g l u t e m prześladowania krzyżackiego jest 

zapatrywaniach Polaków na kwestję łą-
•^csją; nastąpił  on dopiero teraz, kiedy

4

/

V “V r°zporządzenie o zabronieniu w szkole roz- 
0 8^iej, która tam jeszoze się jakoś utrzymy-koto>  dij —  111M1W. ,  „    —

^dią urzędowemu rozporządzeniu, zabraniają
inio starań Niemców, a która teraz zmil-

rozmawiać w ojczystym języku...  Po 
4 >./ arbarzyństwa, Jak wiadomo Polakom. Ro-

w stosunku do żadnego

narodu w granicach państwa...  (Proszę!  proszę!) 
Opierając Bię Da tym fakoi*. Polscy poznańscy a g i 
tują usilnie, jak mówią w7 Wiorzbołowie, na korzyść 
otwarcia szkół prywatnych polskich w Prusach,

swe dzieci w duchu na- 
w umtc iu  miłości sw ej  ojczyzny. .Tcleli 

jm się to nie uda, wtedy zamierzają dawać dzieciom 
wykształcenie domowe lub wysyłać je do Rosji, do 
szkół w Królestwie PoUklem...  Pakt  przemocy nad 
językiem polskim w Poznańskiem, jakkolwiek nie
zmiernie smutny, może być wyzyskany dla idei ł ą 
czności Słowian1'.

W sz ys t ko  lo oczywiście, oburzyło czynowui-  
czy o rgan ,  bo w istocie to n iogedziwość w yp ie 
rać się. w łasn ych  czynów, wmawiać  w żywe oczy.żc 
„Rosja  n igdy  n ie  p rak tykowała  podobnego b a r b a 
rzyń s tw a ,  jak zakazywanie  mowy po lskie j . “ W s z a k 
że do d7.i«iaj wiszą we wszys tkich u r zę d ac h  na

muje  na ber l ińskiej  giełdzio i nawe t  szer sze  
p rzyb ie ra  rozmiary.  W sobotę mówiono o niej,  
ż« na w et  może dojść do t ró jcesa rskiego zjazdu.  
To już  i stotnie ma  n iezmie rn ie  mało p r aw dop o-
b leń-twa,.

L i twie  tabl icy z n ap i s am i :  „Z a br a n i a  się mówić 
po pol sku" ;  wszakże po polsku n igdzio nie uczą,
ani  w Królestwie  n a w e t ;  wszakże na  koniec za 
każdy  frazes  polski  wymówiony  w urzędzie  l i t e 
wsk im,  wołyńsk im lub u k r a i ń s k i m — nie  wiemy,  
czy t e raz,  — aie n i ed aw no  płacono g r zy w n ę  do
chodzącą  do 25 rubli .  J e d n a k ż e  nie owo w y p i e 
ra n ie  się wła s n y ch  czynów oburzyło Nowoje W re
mia. K łam s two  wcale nie j e s t  pos tępk iem zdro 
żnym,  ale n iech- że  m a  j a k ąś  rację,  n ieeh-żo  hę
dzio po t rzebne!  Tu zaś j a k a  po t rzeba  k ła ma ć?

„Nie przywiązujemy żadnej wagi do artykułu 
Gazety K rzyżow ej — woła Nowoje W rem ia. — 
Na gadaniny o możebnośtj  przywrócenia Polski z 
pomocą Niemiec nie powinniśmy zwracać żadnej 
uwagi.  Nie znamy projektów Bismarka i ani Swiet. 
ani inne dzienniki rosyjskie także ich nie znają; 
iees sądzimy, żeśmy powinni zwrócić eię do historjl.  
Polityka pruska zawsze opierała się i opiera na 
grabieży i gisrmanizaeji ziem słowiańskich ; pęąział 
Polski zaproponowany był przez Prusy i wykonany 
w skutek nacisku ze strony Fryderyka Wielkiego; 
na kongresie wiedeńskim Prusy ani słuchać nie 
chciały— j a k i  inne mocarstwa —  o autonomji Polski;  
ruvśl o tej auto»»raji należała wyłącznie do cesarza 
Aleksandra,  jedynego człowieka, który myślał  jesz
cze o niezależności Polski. Źe Prusy w walce z 
nami być może postarają się połechtać Polaków o-

'A wyspy Je r sey  hr .  P a ry ża  z całym swem 
o toczeniem przyby ł  w p ią t ek  wieczorem do g r a 
niczącego r. F r a n c j ą  ho lendersk iego  mias teczka  
D o r t rec h tu .  Mają to przybyć z F ra nc j i  s tonnicy 
hr .  P a r y ż a  i wspólnie % giń?-, się na radz ić  nad 
p rzysz łą  akc ją  o r l eańsk iego obozu.  W y p a d e k  t en  gene ra l ny ,  
wzburzy ł  ca łą  r ep ub l i ka ńs k ą  Fra n c j ą .  Więc dla 
uspoko jen ia  opinji  publ icznej  sek re ta rz  h rab iego  
Paryża ,  p. Kami l  Dupuy,  oświadczył  r edaktorowi  
DortrcchcJciego K u r  jera , że wszystkie obawy 
p r zy w ią zyw ane  do zj azdu  są zupe łnie  p łonne ,  
bo h rab ia  po p r os tu  oczekuje tylko przyjaciół  
z F ranc j i  pó łnocnej ,  k tórych  przyjmie t ak samo,  
j ak  p r ze d te m przy jm owa ł  z innych  okolic.  N a 
tu raln ie ,  że o pol i tyce bądz ie  mowa,  alo b y n a j 
mnie j  nio zamierzono wytknięcia  operacyjnej  i i-  
nji, co z resz tą  zbyteczna,  bo p r og ra m  hrabiego  
jest. znany.  On i jego przyjacie le  są przekonani ,  
że j e d y n ą  fortuą rządu,  k tóra  mogłaby  w y p ro w a
dzić F r a n c ją  % ciężkich zawikh.ri ,  j e s t  d em o kr a 
tyczna mon arc h ja .  „Nie j e s t e śm y spiskowcami 
przeciw krajowi,  k tóry kochamy •—- 

1 D u p u y  — prag n ie my  jeno przywrócić 
ej i taką  formę rządu,  której  r e p r ez en ta n te m  je s t  skamien ia łe

bietnieą odbudowania Polski,  to jest rzeczą możebną,
lecz od tego do utworzenia Polski rzeczywistej je
szcze daleko ; przeciw temu mówi cała przeszłość 
Prus,  wszystkie tradycje jej historji."

J e d n e g o  nie można  odmówić N ow em u Wre- 
m ien iu :  zna  ono swoich  ludzi ,  k rzyżaków,  wie 
dla czego oni puszczają  bąki  o możl iwości  od
bu do w an ia  Polski  r ęka mi  B i sm ar k a  —  niechże 
tedy  dalej  p r z y g a n ia  kocieł  garnkowi ,  my  bę 
dziemy spokojnym) widzami 1

głowa domu 
szczęście

wym, skoro pa r t j i  n ie  ma,  a nie ma  jej,  tylko są 
F a k c j e  krajowe,  narodowe,  zgodnie  z h is to r j ą  i 
zo sk ładem pańs twa ,  a w każdej z tych frakeyj 
mog ą  dopiero pro  foro interno  zachodz ić  pewne  
pol i tyczne odcienia.

Skoro j e s t  tylko koalicja moż l iwą,  więc 
p rogra m jej może być tylko wynikiem k om pr o
misu.  Ł ąc zy  większość zasa da  antonomj i ,  jako 
zba w ie n n a  d ia  pa ń s tw a  a sp rzy ja jąca na rodo 
wym właściwośc iom i pot rzebom krajów.  Te 
od ręb ne  właściwości  i po t rzeby  czynią  p rogram 

poli tyczny,  wspólny n iemożl iwym,  
lecz natomiast ,  tvspólna au t ono mi cz na  pods ta wa  
czyni  moż l iwem dz ia łan ie  wspólne na podstawie  
kompr omisu  i wza jem neg o  pop ie ran ia  się.  Nad to  
jed nak  kompr omis  ten j a k  nie j e s t  zwrócony 
przeciw pańs twu ,  tak samo n ie  może  być zw ró 
cony przeciw rządowi ,  k tó rego rac ją  by tu  jes t  
sy s t em  au t ono mi cz ny  i równowaga ,  to j e s t  s p o 
kój wewęt rzny.  Kom pro mis  ten mus i  za tem obej 
mować  za równo f rakcje  większości  jnk  i rząd,  
mus i  być zawie rany  i odnawia ny  z udziałem z a 
równo  tych frakeyj  j ak  i r ządu.  W y n i k a  s t ąd 
że p r o g ra m  ten nie może być u k ł a d an y  przy zie
lonym stol iku każdej  frakcji ,  ani w s tol icach 
krajów,  al e musi  być p raktyczn ie  dos tosowany 
do po trzeb  i możności  pańs twa ,  a te po t rzeby  i 

r zekł  pan j tę możność r e p r ez en tu je  rząd.  
we F r a ń - '  P o t rz eb y  t e ,  warunki ,  możność,

zm ie n i a j ą  się. z tego
nie 

znowu
są

da-
or Kańsk i  ego, a k tóra  da  F ran c j i  lej w y n i k a ,  że p ro gra m może być tylko tak 
Wreszc ie  p. Dup uy  oświadczył ,  że , t yczny,  obl iczony n a  każd ą  sesję z osobna,  

zjazd odbędz ie  się w D o r t reehc ie  a nie gdz ie in -  i P ro g r am  taki zabezp ieczyłby większość i rząd,  
dziej,  j e dy n ie  dla tego,  że h r ab ia  j e s t  p rze -  czyli  sys tem od wsze lkiego  vo» F a li zu F a l i  
świadczony  o wysokiej  gościnności  Holandj i ,  a o t ó ż  to u w aż am y  za kon ieczne,  a j e s t  za ra -  
tę Holand ją  wielce szanuje .  j zetri możl iwe.  Oczywis ta ,  że n iewszys tk ie  desi-

j d e r a ta  każdej  f rakcji  m o g ą  w tyc h  dorocznych  
O znmordowanlu  kmiecia  z Adon iszek ,  ko m p ro m is a ch  zna leść  miejsce,  z d rugiej  s t rony  

p rzezw any ch  przez P ru s a k ó w  A u g sg i r re n e m  po- i  zaś  i p rzed łożen ia  r ząd owe  wtedy  często ina -  
dają  nas tępu jąc* szczegóły.  Włośc ian in I r d a t  (?) , czejby wygląda ły ,  nie n a p o t y k a ły b y  w Izb ie  walki
lopędza jąc  swą krowę,  przekroczył  granicę.  N a 
tenczas rzuci ł  się na  n iego  j objeżczyk i pc hn ą ł  
go w plecy bagn e t em .  R a n a  hył* tak mała,  że 
chło.p n ó g ł  się u t r zym ać  rta nogach.  Zaczął  tedy  
uciekać,  a wówczas objeżczyk wyst rza łem po ło 
żył  go na mie jscu.

^ i r i b u s  u n i t is .
(!) W  sa m ą  porę p rzyn ios ła  pod tytn n a 

p isem P olitik  czeska odsz wę  do większości  I zby 
posłów, d om ag a ją cą  się stałego,  wspó lnego p o 
s t ępowania .  S zk o d a  że dzDni ibd  czeskie w o g ó- 
lo  (z r zadk iemi  wyjątkami )  dzienn ików polskich 
poważnych  nie czytają,  lecz zadowaln iają  się 
su rog a tem  bardzo  wątpl iwej  war tości ,  to j e s t
u rywkami ,  k tó r e  zna jdu ją  z dziennikach wic- 

W „ambasf tdorak im“ o rgan ie  Post pojawi ło j dońskich.  Inaczoj  bowiem by łaby  P ylitik  wia-  
się nas tępu jące ,  jak zapewniają ,  oficjalne oświad-  j działa ,  że głos  jej  nie j*s t  p ie rwszym w tej 
ozenie:  i mie rze  i nie j e s t  odosobn ionym.  P rz ed  samem

„Większość n iemieck ich  dzienników wciąż, 
je szcze  rozważa jakie mogłoby  iui«ć pol i tyczue 
zna czen ie  spo tkan ie się ca ra  z cesa rzem.  Owóż 
jeśl i  to spotkanie  nas t ąp i ,  co w ogóle je^t bardzo 
a bardzo wątpl iwe,  to nie będzie ono mia ło ża
dnego  wpływu n a  pol i tyczne s tosunki .  Wobe c  
sy s t em a ty cz n y ch  wrog ich  napaści  pans lawis tów 
i ich o rganów prasowych  na  Niemcy t r zeba to 
mieć za rzecz pewną ,  że przybyc iem do Berl ina  
ca r  popad łby  w podej rzenie  u pans lawis tów.  —  
Można  tedy n ap e w n e  się domy ś l ać ,  że rosyjscy 
poli tycy,  żeby się pans lawistom nie na ra z ić  i za 
chować  ich względy,  postąpią  w tak ważnej  
sprawie ,  jak zjazd ca ra  z cesa rzem,  tak, iżby do
s ta tecznie  zamarkowało  się ich an t in iemieck ie  
usposobienie ."

To znaczy,  że t ak  g łośua  pog łoska  o z j a 
ździe okaże się w końcu bez po ds tawną ,  a to dla 
tego j edyn ie ,  żeby panslawiśc i  mieli  satysfakcję.  
To za tem oświadczenie  Post j e s t  nn raf razą  z n a 
nego odezwania  sie N orddeutscherki, że pogłoskę 
o zjaździe puszczono um yś l n ie  dla  pokazania iź 
Rus ja  dała Niemcom szczułka.

Wszelako  zanotować t r zeba,  żo pomimo 
tych głosów n iemal  of icjalnych,  obalających no-

o tw arc iem  Izby wys tąp i l iśmy  w po do bne m ż ą 
daniem,  a j akko lwiek  poważna  s t a ra  Presse, głos 
nasz podała  w s tr eszczeniu wca le  dokładnom,  
przecież P olitik  nic. o tern n ie  wie i zaczyna  o b
0 v o. T y mc zas em ,  skoro jej  n i e wą tp l iwie  idzie o 
rzecz o sku tek ,  powin na  by ła  podjąć  dyskusję  
tam,  gdz i eśmy  ją postawi l i  i dalej  j ą  prowadz ić,  
ażeby dojść do porozumienia .

Otóż zaznaczamy,  że my żądal i śmy,  ażeby 
większość na  każ dą  sesję, z góry pomiędzy sobą
1 z r ząd em uk ła d a ł a  p rogram t a k t y c z n y .  P o
litik  żąda p r og ra m u  pol i tycznego  na l a t  szuść.  
Sa to s t a now isk a  różne,  lecz komp rom is  j e s t  
możliwy.

Z m o t y w ó w  podanych  p rzez  P olitik  o d 
rzucamy s t anowczo j eden  ; mianowicie ,  że p r o 
g ram u  sol idarnego po t rzeba  d la tego,  żeby rząd 
ani  żaden m in i s t e r  p r z e c i w  większośei  nie  
rządzi ł .  I n s y n u a c j a  podobna  wobec t e raź n ie j sz e 
go rządu j e s t  wykluczoną,  a u p a r t e  p r zy p i s y w a
nie j e d n e m u  mini s t rowi  t e nd en ey j  sprzecznych  
z gab ine tem j e s t  nieloiczne pozhawione wsze l 
kiej podstawy.  Politik  p rzyznaje że większość  
n ie  może tworzyć jednej ,  jednol i tej  par t j i ,  tylko 
koal icję.  Lecz jeżel i  ta.k jes t ,  to g e n e r a l n y  nro-

z lewej i prawej  s t rony.  Dlaczego  do tąd żaden 
k lub ,  ani  r ząd n ie  wziął  przez l a t  7 inic ja tywy,  
żeby na  podstawie p ro gra mu  taktycznego ,  ko m
promisowego.  p r ze b ie g  każdej  sesji  zabezpieczyć,  
tego nie w i e m y ; nie o tein j e s t e ś m y  na jmocn ie j  
p rzekonani ,  że byłoby to zba wie nn em ,  że ini 
c j a tywa  mia łaby bez warunkowe  powodzenie.

W t ed y  dopiero,  gdyby  akc ja  p a r l a m e n t a r n a  
, i r ząd owa  w t en  sposób by ły  ubezpieczone  i 
i uk ładane ,  s ta łoby się n iewą tp l iwie  to, coby i n a  
| zewnąt rz  sol idarność,  zgodność  i siłę uwidocz-  
: *iało,  to j e s t ,  że ożywiłoby się i osobis te  obco

wan ie  między  f rakcjami  prawicy,, że obmyśl i łyby  
dla  s iebie i wspó lny  towarzyski  klub,  k tó ryby 
n igd y  nie  świeci ł  pus tkami ,  a za razem ob myś l i 
łyby wspó lne  info rmacy jne  b iuro (prasowe) ,  j a 
kie l ewica od d a w n a  posiada,  a k tó ra  prawicy,  
w obec n ieprzy jac ió ł  i s zowini stów obcych i 
swoich pożyteczne  oddawałoby usługi .

Więc  n iechujże  Politik  rozważy,  że to, czego 
ona żąda" j e s t  niemożl iwem,  to zaś eo my  p rze d 
s t awiam y j e s t  i moż l iwem i zupełnie  wy s ta rcza -  
j ącem dla celu,  k tó ry  n am  je s t  wspólny .  Może 
p rzecież dyskus ja  w o r g a n a c h  powyższych  nie 
pozos tan ie  m a r t w ą  l i t erą,  t em bardziej ,  że po 
za myślami ,  k tó re  rozwi jamy,  s toją ludzie m o 
gący się do ich u r ze czyw is tn ien ia  p rzyczynić .

głoskę o zj eździe,  pogłoska owa wciąż się u t r zy-  1 grain par ty jny,  pol i tyczny jes t  zgo ła  nie rnozli-

Londyńskie rozruchy.
Od pewne go  czasu p r ze d s t aw ia  londyński  

plac  T ra f a ig a r s ą u a r c  niem-il co nocy bardzo  oso
b l iwy widok.  Obok p inakoteki  i ko lumny  
Nel sona,  a w pobliżu dworca  kolejowego Oha-  
r ing-Gross ,  p a r l a m e n t u ,  opac twa  wes t ra ins te r -  
skiego i ki lku budynków r z ą d o w y c h ,  tuż prawie 
pod oknami  a r ys to kr a t ycz nyc h  klubów i pier
wszorzędnych  r e s t a u r a c j i  —  wszystko bowiem 
zna jdu je  się w obręb ie  wymien ionego placu —  
widać nocą odar t e  i w yn ęd zn ia ł e  postacie nę 
dzarzy.  którzy  bez względu n a  porę roku,  tu, 
pod golem n ieb em do snu  się układają .

Syp ia tu n a  ł a wk ac h  pub licznych .n ie ty lko 
nędza,  lecz t akże zbrodnia  n a j w y u z d a ń s z a ; obok 
uczciwych biedaków,  którzy zna leść nie mogą
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- rzskł ,  —  wyglądasz ,  j ak  gdy-  
t s m te g o  świata.  Gabr je l a  z a ł o 
żę cię p rzes tr aszy,  źle zrobi ł em,  

z a k ł a d ; alo gdy  kobie ta  się uprze. . .  
r 'i' z ie  mój kochany ,  nie sądź,  iż okry-  

•t. najmężn ie j s i  ludzie m a ją  swo |e 
ości.  Tureu ius z ,  wielki  Tu ren iusz ,  

Kf" W,,! s t r achu ,  u j r zawszy kap uc yna ,  któ-  
N ^  bK i Za widtno.  Ty się nie t rzęsiesz,  ale 

at ' i ayy •’ak t r u P- Może ci dad octu do po'

W;, 1 ł| 8.nha
H«ł y a b o ś c i

łko

! C  Oh
eN widzieć na mojein miejscu,  —  

nu Maurycy,  us i łując nadrob ić  m i n ą . —

V

tlagle zbudzony w p ie rwszym śnie,  nie 
Sito JĆ na  bohate rs two.
kV U śińi '1 i wi l> da ły się słyszeć u wró t  kla-  

echy j weso łe  szepty.  Wszyscy  mie-  
i u> towarzyszyl i  paui  d ’Arol les  w jej  

?l'lis ^abrj  n iecierpl iwie wiadomości .
co * zawoła ła  z dołu pani  de Ni-

k»a, am Ua górze  p o rab iac ie?  J a k  długo 
Uam czekać? 

d ł '&L p  113 n a jzupe łnie j  mój zakład ,  — od- 
V  zJ s u  b a b r iel a , _  Rycerz  bez skazy j e s t  

V  W  dla ws ze lkich wzruszeń ,  to istny 
mówi ‘en ia - kochana  Ho r tens jo .

^ o J ^ i ę k n m  t0> . spog ląda ła  n a  Maurycego .

musię teraz,  —  rzekł  h rab ia .  — W y p ła ta ł a ś  
b rzydk iego  figla, będzie s t a r a ł  się zemścić.

Nie  t r zeba spo twarzać  życia.  S tawia  ono 
s łupy wskazujące i o s t r zega jące  na  początku  k a 
żdej złej d r o g i ; tem gorzej  dla  tych,  którzy nie 
umie ją  czytać.  Być może,  iż h r a b i n a  d’Arol l es  
zas t an ow i ła  się nad  sa m ą  sobą,  może sp o s t r z e 
g ła  naraz ,  że gra,  w k tó r ą  się bawi od d w u n a 
stu  godzin,  j e s t  za nad to  n iebezp ieczną ,  W  k a 
żdym razie  zmien i ł a  wyraz twarzy ,  podała  r ękę  
szwagrowi ,  mówiąc  n iemal  d o b r o d us zn y m  tonem : 
„Nie gn iewa sz  się, wszak p r a w d a ? 1 Mógł ,  g d y 
by był  chc ia ł ,  zawrzeć z n ią  zgodę,  ale d o tk ą ł j  
za ledwie  palcami  jej ręki,  tak,  że j ą  n a t y c h m i a s t  | 
cofnęła.  Odebrała  swój szal,  za rzuc i ła  go na r a-  j 
mioua  i zeszła p rędko po schodach ,  by się połą
czyć z wosołem towar zy s tw em,  wyczekującom jej  
powrotu  na dole.

W  godz iuę  później ,  wszyscy  w pałacu spal i ,  
prócz Maurycego .  O świcie był  już na  no gach .  
S ew ery n  zaw iad om i ł  go, że przy jeżdża .  O n a z n a 
czonej godzinie ,  w ice-h rab ia  poszedł  wyczekiwać  
na  n iego u wró t  parku.

—  Z podwójną,  n iec ie rp l iwością  wy g lą da łe m 
twego przybycia,  —  rzekł  do niego.  —  P r z y j e 
żdżasz ,  by m ni e  oswobodzić .Mój  b r a t  zechce cię 
tu za t r zym ać  dwa  lub trzy dni.  Odmów i nie  
daj się; skusić,

Po te m  dod a ł  gwa ł townie  niemal .
—  P r a g n ę  się s tąd wydos tać ,  rozumiesz  mnie,  

p r ag nę  się wydostać ,
—  Czyż się tak bardzo  nu dz i sz  b iedny  ch ł op 

cze?  —  odpowiedz ia ł  zdz iwiony Seweryn.
—  Z br z yd ła  mni e  ca ła  ta  bu d a  i komedie,  k tó 

re w niej g ra ją ,  —  odpowiedz ia ł  Maurycy.
Sewery n  okazał  się też n ie wzr usz ony m i 

opar ł  się wszys tk im na l ega n io m hrab iego  d ’Arol- 
les, by zostać  aż do d n ia  nas t ępn eg o .  H r a b i n a

Pani,  " j e s t e ś  wspan iałomyś lną .  — ' dołączyła toż swe_ p rośby,  lecz" nie była szcz ę 
tutń J e,) l ° d ° wa t ym  tone m

szystkiem,  moja kochana,  s t r zeż go
śl iwszą od męża.  Z kob iecą p rzen ik l iwośc ią ,  c a 
ł ą  winę n ie powodzen ia  p r zyp i sa ła  Ma u ry c em u i

kotka,  pozbywszy się wyrzu tów sumien ia ,  czuła 
żal do myszy,  k tó ra  mia ła  tyło si ły woli,  by 
uciekać  przed jej  s zponami .

Po  śn ia dan iu  H e n r y k  zaprowadzi ł  b r a t a  i 
S ew er y n a  do swego  pokoju.

—  T er az  panowie,  —  rzekł,  pom ów im y o n a 
szych sp r awa ch .  Ozv namyś l i ł e ś  się Maurycy,  
chcesz zos tać podprefektem?

—  Zas tan ow i łem się i dla  dohra adm in i s t r ac j i  
odmawiam.

— W tak im razie,  powta rzam ci, sam sobie 
fach wybierz ,  r zekł  h r ab ia ,  ude rza jąc  dłonią o 
stół .  —  Nie  wykręci sz mi sie. p r zys iąg łem  sobie,  
że ci nie  pozwolę,  zwiększać , swoją  osobą ju ż  i 
tak znacznej  l iczby ludzi  n ie uży tecznych ,  s t a n o 
wiących wraz  z ma rzyc ie lami  na jc i ęższą  p lagę  
naszego  kra ju.

—  P rzy sz ł a  mi pe w na  myśl ,  — rze k ł  wice
h rab ia .

—  To szczęście powiedz-że  mi j ą  prędzej .
— Ze wszys tk ich  kar jer ,  do k tórych  nie m a m  

powołania,  na jmnie j  jeszcze w s t r ę t u  czuję do dy
plomacj i .  Nie  mógłbyś  innie umieśc ić  w j akie j  
ambasadz ie ,  j ako  t r zeciego se kre ta r za  naprzyk ład  
i wyprawić  do A te n  lub do K on s ta n tynopo la ,  
gdzie ci się p o do b a?

—  Nie!  j e s t  to ka r j e ra  dobra j edyn ie  dla lu 
dzi am b i tn yc h .  Kiedy  nie chcesz być podprofe-  
ktern za t r z y m a m  cię w Paryżu  i nie spuszczę  cię 
z oczów. M o gą  p r zy t em  zajść pe w ne  okol i 
czności. . .

Se w er yn  dokończy ł  za n iego rozpoczęte  
z d a n i e :

—  Gdy  p an  h r a b i a  zos tanie min i s t r em,  on b ę 
dzie pa ńs k im  sekre ta r zem .

Czoło h r ab iego  d ’Arol les roz jaśni ło  się.
—  Kto myśl i  o tece mi n i s t e r j a lne j  ? —  za w o 

łał .  —  P ueri favete lingttis.
—  Tymczasem,  —  rzekł  Seweryn ,  — nie m ó g ł 

byś  pan  umieśc ić  Maurycego  w m in i s t e r ju m  sp raw  
zag ran ic znych .

—  Być może,  pomyś lę  o tem.
—  Dobrze,  —  odezwał  się z kolei  w ic e - h ra 

bia,  —  ale jeżel i  mi wolno objawić me zdanie,  
to pozwolę sobie pos tawić  pe w n e  w arunk i .  Z d a 
j e  mi  się,  i e  źle j e s t  rozpoczynać życie,  nie d o 
p rowa dz i wsz y  do sku tku  raz  powzię tego zamiaru.

—  Czy to on w t en  sposób p r z e m a w ia ?  —  
zawołał  hrab ia ,  zwraca jąc  się do S ew ery n a .  —  
P a n i e  Maubourg ,  j e s t e ś  ch yb a  b rzuehomówcą .

— Jeże l i  n ie  chcec ie  m n ie  wysłuchać . . .  — 
rzekł  Maurycy.

—  Słucham cię obydw oma  uszami .
—  Uczęszczałem na  k u r s a  p raw ne ,  mnie j  lub 

więcej ,  —  mówi ł  dalej  s tan ow cz ym tonom.
— Raczej  mnie j  niż więcej.

—  Wiecej  niż p rzypuszczasz  ; s ą  ludzie u m ie 
jący się ksz ta ł cić  na w e t  space ru jąc  po b u l w a 
rach .  Gdy wojna  wybuch ła ,  mia łem zdawać  egz a 
min na magist r a.  Z d a m  go.

—  Z a  sześć  l a t  ?
— Za sześć miesięcy,  a po tem zrobisz  ze mu ą ,  

co zechcesz.
—  Serjo to mówisz  ?
—  Daję  ci s łowo ho n or u .

Słowo twoje  jest  ś w i ę t e — rzek ł  H en ry k ,  śc i 
go za r ę k ę — nie dajesz  go na  da rmo ,  do

tąd od ciebie n igdy ża dn ego  p rzyrzeczen ia  uzy
skać nie  pot raf i ł em.

P rz e k o n a n y  o szczerem po s ta nowien iu  s w e 
go b r a ta ,  pochwal i ł  bardzo  j ego za mi a r  i r zecz y
wiście  Maurycy by ł  szcze rym.  Może chcia ł  tylko 
zyskać na  czasie,  może toż i i nne powody  nim 
k ie rowały.

— Idź,  mój s y n u — rzekł  H e n r y k — ut rzymuj  s t a 
rann ie  ton świę ty  ogień. . .  i wyjdź zwycięzko z w a l 
ki, której  n a g r o d ą  będzie S imona .

D an o  znać,  iż powóz mający odwieźć do 
Ba jonny  wice h rab iego  i j ego  orzyjaeie l a ,  j u ż  za 
jechał .  Zaczęl i  s zukać pani  d ’Arol les,  by j ą  p o 
żegnać .  Nie  było jej w domu.

—  K o ch a n a  m a rg ra b in o ,  n ie  mo g ła b y ś  mi  po-

T T
roboty,  zjawiają się indywidua ,  k tóre  n ienawidzą  
pracę,  a ł a k n ą  cudzego mienia,  z k t ó r e m i ' p r z e 
to spo tkać  się oko w oko podczas  c i emne j  nocy 
nie byłoby bezpiecznie.  A w tym t łumie,  który 
zespa la  nędzę  z występk iem,  różnica wieku ani 
płci  nie  s t anowią  właściwi# żadnej  różnicy.

W sz ysc y  god zą  się z sobą wyborn ie  pod 
osłoną n o c y : dzieci  z dojrzałymi  , kobiety
z mężczy zn ami .  J e d n a  z dziewcząt  s ta le  tu w i 
dywana ,  d os ta ł a  n aw e t  w uznan iu  tego k o n se r 
watyzmu,  ty t u ł  „królowej  T r a f a l g a r s q u a r u “ .

Śp iących budzi  wczesny  r a n s k ; w t ł d y  
ws tawszy,  myją  się g r om ad n ie  w reze rwo ara eh  
wodo trysków.  Cynizm,  k tó ry cechuje tę rzeszę ,  
tak  w niej  za tr ac i ł  wsze lkie poczucie w s tydu ,  że  
n ie raz zda rza  sie, iż dziewczęt*  s t a j ą  do abtucj i  
w stroju,  k tóry E w a  mia ła  p rzed uk ąs ze n i em  fa
t a lnego j abłka.  I ch  kąp ie lową s u k n i ą  b yw ają  
tylko —  włosy.

Skoro pol icja owę hord#  rozpędzi,  p r z y s t ę 
puj# s łużb a  mie ska do oczyszczenia płacu 
wkró tce  po tem odzywa się znowu tu rkot  wozów, 
doróżek i omnibusów,  zape łnia  się wi t lk i  plad'" 
ludnością,  nie n ikomu ani na  myśl  nie  przy jdz ie  
ten t łum  desperack ich  nędza rzy ,  k tó ry  tu  pojd  ̂
go le m n ieb em w zimnie i na deszczu noc 
spędzi ł .

Tak ie  s tosunki  nie p rz yn o sz ą  wca le  z a 
szczytu n a j wi ęks ze mu  m ia s tu  n a  świecie ,  t ak  
z resz tą  bogatemu,  j a k  ża dn e  inne.  Władze  b e z 
p iecz eńs tw a  publ icznego,  które we dnie ka żd em u 
n ie do s ta t eczn ie  odz iane mu z daleka  w o ł a j ą :
„M ove on!* ( ruszaj  nap rzód)  p a t rzą  przez  palce 
n a  bezp ła tne  T ra fa lg a r s qu a rs k ie  noclegi .  Bo co 
poradzić n a  to ?

W  osta tn ich  czasach  zna laz ło  się kilku 
f i lantropów,  k tórzy postanowi l i  odbyć nocną w y 
cieczkę n a  Tra fa lg a r s ą ua re ,  rozdać ehleb pomi ę 
dzy nędzarzy,  a dzieci p rzen ieść  przyna jmnie j  
na  noc do ochronek .  Czy us i łowan ia  t# p rzy
niosły j aki  s k u t e k ?  Ża dn e g o .  Ch leb  zosta ł  z j e
dzony ,  ale dzieci  jak młode b r y tany ,  s t awi ły  
opór  n iep roszonym opiekunom i do dziś dnia 
p an u j e  naj spokojniej  sta tus guo antę.

Swoją drogą,  że r ac jona lny  plan  w tej  
mie rze dotąd w niczyjej  głowie nie powstał ,  ów 
bowiem krok fi lantropów,  o k tó ry m w s p o m n ie l i 
śmy,  by ł  dorywczą,  j e d n o ra z o w ą  próbą.

To  też p a r t j a  ko m un is tyc zn a  zn a jd u je  dla  
siebie w tych  na jn iższych  war s tw ac h  p r o le t a r j a tu  
a rmję  dobrowolnych szermie rzy  i używa jej przy  
każdej  sposobnośc i  do swych  celów. Ostatnie  
dwa tygod n ie  dos ta rczyły  nowych na  to dow o
dów, jak dla spokoju pub i i cznego  niebezpieczną  
s ta je  się owa t łuszcza.

Z ab u r ze n i a  rozpoczęły się od tego,  ż# n ie 
prze j rzane  t łumy nędzarzy ,  podzielone na  partje, 
z ozerwonemi sz ta nd a ra m i  i o k r z y k i e m : „ Ł a 
kniemy pracy i ch ieba" ,  zebrawszy  się na «kwe-  
rze Tra fa l ga r sk im ,  przeciągały  nas tę pn ie  przez 
ul ice W e s te n d u ,  zamieszka łe  przez kapitalistów  
i a rystokrację .  P rzed  k luba mi  za t rzymywano się 
na  chwilę,  a lordom i ba rone tom,  którzy  w e 
wną t r z  się znajdowal i ,  n ie  bardzo p rzy jemnie  
b rzmieć  musia ło  wołanie czerni  na  cześć  „ spo 
łecznego  przewrotu" .

Ale man i fes t ac ja  p rzesz ła  zrazu dość sp o 
kojnie i w ki lka godzin  potem n ikt  o niej  już  
nie myślał .  Nie  za j mow an ob y  się n ią  t akże n a 
dal ,  gdyby  t łum y n ie  wyprawi ły  na nowo sceny,  
k tó ra p ie rwszym r az em  tak  gładko im się udała .  
Zwołano po raz wtóry zg ro ma dze n ie  bezroboczej  
ludnośc i  było j e szcze  l iczniejsze od pierwszego,  
a nie poprzestało  już  na  sam ym pro ces jona ln ym 
pochodzie.  T łu m y  za legły wolne miej sce p rzed 
pałacem lo rda ma jo ra ,  domaga jąc  się, aby p r e 
z y d e n t  m ia s ta  udziel i ł  audjenc j i  ich de lega tom.  
Skończyło  się os t a t ecznie  na t em,  że pol icja 
skonfi skowała  cze rwone  chorągwie  z nasadzone-  
mi na  wierzchołku f rygi j skiemi  czapkami  a tu-  
mul t an t ów  rozpędzi ła  bez użycia ś r odków n a d 
zwycza jnych.  Odtąd roz ruchy powta rza ły  się n i e 
mal codziennie.  Urządzono  w tym s a m y m  guśc ie  
dem o ns t r ac ję  nawet  p rzed opac twem w es tm in -  
s t e r sk iem,  gdzie królom i kró lowym An gl j i  n a 
ród korony  na  skronie wkła da  i gdz ie  w pobli-

n

wiedzieć,  gdzie  j e s t  moja żona? — zapy ta ł  hrabi* 
d ’Arol les  p an i ą  de Nioll is,  k tóra j a k  zwykle sp a 
ce rowała  po ogrodzie z ks iążką  w ręku.

—  K o ch a ny  hrab io ,  nie mógłbyś  mi po w ie 
dzieć,  gdzie jes t  mój mąż ? —  odpowiedz ia ła  u-  
śmiec ba jąc  się i podnoszą# do góry swój apicza-  
s ty  nosek.

Maurycy i S ew ery n  od jechal i  i minę l i  j uż  
wro ta  od parku,  gdy uj rzel i  s z a r ab a n  za pr zą -  
guię ty  w cz tery  konie ,  pędzące  jak wicher .  P a n  
de Nioll is powoził  i puśc i ł  j e  w cwał,  tak,  i i  
zdawało się,  że go poniosły.  W sza raban ie s ie
działo sześć  kobiet ,  z k tórych  pięć krzyczało 
p r z e s t r a s z o n y m  g łosem,  zaś szósta,  h r a b i n a  d ’A-  
rolles,  szydzi ł a bez mi łos ierdz ia  z i ch trwogi .  —  
Gdy się obydwa  powozy mijały,  zaledwie zdołała 
zawołać ,  zwraca jąc  si^ do sz wa gr a  :

- -  Szczęś l iwej  podróży i do widzen ia  w P a 
ryżu.

U k ło n i ł  się Se wer yn ,  który m ia ł  na  niego 
zwrócone  oczy, zauważy ł ,  iż zbladł ;  Maurycy,  
spos t rzegłszy,  że przyjacie l  mu  się p rzygląda,  
rzekł,  udając zu pe łną  obojętność.

—  Żal mi  me go  b ra ta ,  zaś lub i ł  ba rdz o  zepsu ta  
dziecko.

Przez  r e sz tę  dn ia  był  m a ło m ów ny m  i Se
w er y n  nie p r ze ry w ał  j ego  milczenia .  U sn ą ł  w re 
szcie i obudziwszy się w B o r d e a u i ,  ode t chn ą ł  
swobodnie ,  po racho waw szy  ile to już  oddziela go 
od pałacu h rab iuy  d ’Arol les .  P a n  Maub ou rg  oj
ciec miał  pewien  in t e r es  do za ła twien ia  w oko
l icach Gien i polecił ,  by  go zastąpi ł .  S ew ery n  
uprzedzi ł  Maurycego ,  że się z n im rozstanie 
w Or leanie  i puśc i  go samego do Paryża.

—- Z g o d a — rzekł  M a ury cy — ale pamiętasz coś 
mi p rzyrzekł .

— Co takiego ?
—  Że pojedziesz do Fo n ta ineb leau  i poznasz 

pann ę  Sa in t -Maur .
—  Pod j ak imże  preteks tem przeds tawię  s i ę ?

( C d .  n . )
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8kim gmachu z b i e r a j  się reprezentanci narodu,  
aby obradować ne ąu id  de tr im en ti r e g m m  capicit. 
Dwaj delegaci t łumu zostali wprawdzie wpu 
szczeni  do parlamentu,  ale po to tylko, aby się 
przekonali,  że tam nie ma aui miejsca dla nich 
samych,  ani też czasu dla wysłuchania ich 
przemów.

Ta uprzejmość ze strony władz, to osz czę 
dzanie energicznych środków, zwykle zastosowy-  
wanych przy podobnych zajściach, dodało t łu
mom otuchy.  Zostało tedy nowe zgromadzenie  
zwołauem na wczorajszą niedzielę.

Na razie niewiadomo jeszcze,  jaki obrót 
ono wzięło,  źe jednak nie obeszło się tam bez 
gwał townych wybuchów,  wnosić stąd można,  iż 
inicjatorowie rozruchów wezwali  podwładne t łu 
my do uzbrojenie się w kije „tej przynajmniej  
grubości ,  co kije konstablów“. Takie wezwanie  
nie może być już obojętnem dla policji 
zwłaszcza,  że zgromadzenie,  o którym mowa,  
miało się odbyć w nocy,  przynajmniej  wedle  
projektu tych,  którzy je zwoływali .

Niepodobna też, aby stan podobny prze
ciągał  się w nieskończoność.  Londyn sam p o 

wsiada więcej ludnośei ,  niżli  cała Szkocja,  a pro-  
letarjat może nigdzie nie jest tak l iczny,  jak 
w angielskiej metropolji .  W stosunku do 4 mi- 
l jonów mieszkańców,  między którymi tak silnie 
są reprezentowane klasy ubogie; zawsze do ro
zruchów skłonne,  jest l iczba wojska i policji 
londyńskiej  śmiesznie mała.

Bezpieczeństwo publiczne polega też nie 
na organach władzy,  ale na zamiłowaniu spoko
ju i obywatel skiem poczuciu przeważnej części  
ludności ,  co j est  niezaprzeczonym dowod*m doj
rzałości politycznej Angl ików.

Dla tej spokojnej i miłującej ipokój lu 
dności nie mogą być pr tyjemnemi  ciągło rozru
chy, zwłaszcza,  że zajścia w lutym roku prze
szłego dowiodły,  iż męty społeczeństwa mają 
tak samo w Londynie ,  jak na całym świecie  
wielki apetyt  na cudzą własność i że są skłonue  
do dopuszczania się gwałtów,  ile tylko razy mia-  
ł j b y  po temu sposobność.

Wprawdzie podobne zamachy ul iczne nad 
Tamizą nigdy  me  doprowadziły do wielkich r e 
zultatów i nigdy doprowadzić do nich nie mogą  
z powodu zaznaczonego przez nas usposobiania  
przeważnej części mieszkańców,  nie mniej  j e 
dnak uznają zarówno oni,  jak rząd, iż byłby  
czas najwyższy położyć koniec ustawicznym bur
dom wyprawianym bezkarnie przez motłoch.

Możnaby zaś pomyśleć o tem dopiero w t e 
dy, gdyby zwierzchność miasta zechciała zająć 
się na serjo uporządkowaniem odnośnych stosun
ków i gdyby jej udzielono w tym celu odpowie
dniej egzekutywy.  — Ale kwestja ta podniesiona  
przez Gladstona pod koniec jego rządów jako pie
kąca. po jego ustąpieniu przeszła znowu w stan  
zabagnienia i dotąd w nim najspokojniej drzmnie,  
przez nikogo nie poruszana.

Do  usunięcia,  przynajmniej częściowego,  
nędzy między ludnością Londynu mogłyby  się 
przyczynić niemało także komitety dobroczynne  
prywatne,  ale —  rzecz dziwna — Angl icy ,  któ
rzy w istocie posiadają bardzo wiele instytueyj  
dobroczynności ,  nie pomyślel i  dotąd o wielkiej,  
zjednoczonej akcji w tym kierunku.

Wobec zbliżającej się zimy i rosnącej z nią 
nędzy przeczuwać można,  że Trafalgariąuare bę
dzie jeszcze nieraz s łużył  jako punkt wyjścia dla 
socjalistycznych manifestacyj i że one nio dadzą  
się  byle czem pożegnać.  —  Skąd się bierze taka 
iueporaduość u praktycznych synów Albionu,  to 
j es t  rzeczą dość trudną do zrozumienia,  łatwo  
natomiast  zrozumieć można,  iż zaburzenia,  jakie 
od dwóch lat coraz częściej nawiedzają metropo
lia Anglji ,  mogą ostatecznie przejść w stan chro
nicznej choroby społecznej i jako takie zagrażać  
państwu poważnem niebezpieczeństwem.

List do Redakcji.
( W  sp ra w ie  lekarsk ie j.) *)

Prawdziwa wdzięczność należy się S zan o
wnej Radakeji,  za zdrowe i znajomością stosun
ków nacechowane odezwanie  się w awam piśmie  
(z 14 b. m.) w sprawie projektowanego Wydziału  
lekarskiego wo Lwowie,  a racz«j w sprawie br* 
ku lekarzy w Galicji. Rzeczywiście odkąd poczęło 
się u nas wytwarzać przekonanie,  że prowincję 
naszę można szybkiem tempem jedynie za pomo
cą zewnętrznego poloru zrównać pod każdym 
względem z inuemi prowincjami monarehji ,  które 
przecież do dzis i ej szego stanu kwitnącego do
szły tylko długą  i przytem w najprzyjaźniejszych  
dla siebie warunkach drogą, mnożą się na ka
żdym kroku tksperymenta ,  z których wprawdzie  
niejedne już w zastosowaniu zawiodły,  bo w po 
śp.echu przykrojono nogę do buia. zamiast  od
wrotnie,  ale to i tak nikogo nie zraża, a projekta 
gonią  za projektami. Gdy więc ze statystyki  oka
zuje się także, że i pod względom sanitarnym,  
mianowicie co do procentu śmiertelności ,  daleko 
gorzej od innych krajów stoimy,  bo ludność  
tychże z powodu wyższej  cywil izacji  i dobrobytu 
z tych już głównie przyczyn daleko mniejszej

wi A H 1 Li rr Q 1 Q fł A \ U M'/ P. 7. Pśmiertelności  podlegając,  do tego jeszcze 1-go 
lekarza na 4 .000 osób utrzymać jest  w stanie,  
podnoszoną bywa i u nas coraz gorliwiej myśl  
forsowna,  aż do powyższego stosunku produkcji  
lekarzy, a to za poinoi-ą nowego  Wydziału lekar
skiego we Lwowie.  Gzy byłby to środek sam  
przez się rzeczywiśc i-  tak arcyradykalny, to j est  
to wcale do rozwiązania nietrudne pytanie.  J e 
dnak mówi się o tem pisze i agituje w tym 
kierunku przy pomocy pewnych dzienników c o 
raz więcej.  Trudno jednakże dziwić s-ę Uniwer
sytetowi,  że żąda swego uzupełnienia,  ani też 
pewnej liczbie lekarzy w Radzie zdrowia, towa
rzystwach lekarskich itp. naukowo pracujących,  
że wolel iby prace te podejmować na Uniwersy
tecie,  mając pod ręką odpowiednie środki i przy- 
bory. Nie  można także żądać od miasta Lwowa  
by nie pragnęło nowej dla siebie ozdoby,  i nie 
należy wreszcie brać za złe temu lub owemu  
posłowi,  że ze względów osobistych nie ma nic 
przeciwko temu, aby pomoc lekarska w ogóle 
była przystępniejszą.  Otóż to, z dodatkiem paru 
pseudopostępowych  dzienników, chyba już wszy 
stkie te sfery, któro tego fakultetu pragną,  bo 
przecież nawet i niekompetentni  wiedzą z góry  
bardzo dobrze, że j eżel i  chłop nasz (a o niego  
przecież wyłącznie prawie chodzi)  nędznie żyje 
i niedostatecznie ubiera się, a jeszcze nędzniej  
mieszka,  jeżeli  brak mu środków na najbliższe  
potrzeby i jeżeli  wreszcie nie ceniąc ani chro
niąc wcale swego  ui swych  dzieci zdrowia,  po
mocy lekarskiej,  choćby mu była jak to mówią  
pod samym nosem, nie tylko z reguły nie szuka,  
ale nawet,  gdy się darmo nastręcza,  wprost  uni
ka i ztąd znacznie  większej śmiertelności ,  niż 
w innych warunkach być powinno,  podlega, to

*) List  ten wyszedł z pod pióra jednego z le
karzy prowincjonalnych.

z pewnością nie wiele to na polepszenie po wy ż
szych niekorzystnych warunków jego życia wpły
nęłoby,  gdyby  tara, gdzie  obecnie jeden lekarz 
przez większą połowę roku, odprawia najkomple
tniejsze wakacje,  było ich na zawołanie choćby  
i dziesięciu.

Inna rzecz, gdyby  szło o utworzenie l i 
cznych,  materjalni# odpowiednio zaopatrzonych 
posad lekarzy gminnych,  tak, by taki lekarz 
działać mógł  z reguły bezpłatnie; wtedy wpływ  
podobnej działalności  wśród ludności  wiejskiej  
stawałby się eoraz widoczniejszy i rzaczywiście,  
ale dopiero z czasem, typłjnąćby musiał  znako
micie na częściową przynajmniej poprawę dzi 
siejszych stosunków sanitarnych.  Na coś podo
bnego jednak wcale się ni* zanosi,  bo brak po
trzebnych a kosztownych środków po temu. —  
Przec iwnie cała ta na wielką skalę wedle obcej 
modły obmyślana reforma, ma się przeprowadzić  
sposobem o w « l e  wygoduiajazytn,  bo głównie  
kosztem samych lakarzy. Oto wobec faktyczuie 
tworzącego się już u nas proletarjatu lekarskie
go,  wystarazy założyć jeszcze Wydział  lekarski  
we Lwowie,  podzielić następnie całą ludność na 
4- tys ięczne drużyny z jednym lekarzem na czele,  
a wtedy nie tylko mamy l iczny zastęp lekarzy,  
ale i ta część ich, która dziś daremnie szukając 
po małych miasteczkach skromnego kawałka  
chleba,  przepełnia większe miasta,  gdzie  jednak 
mimo wszystk iego jeszcze żyje wśród korzystniej
szych warunków i widoków, będzie musiała  
zmuszona literalnie głodem, rzucić się na owe 
posady gminne,  na których mała jakaś subwen-  
cyjka z dodatkiem l icznych bezpłatnych obo
wiązków i j eszcze większej odpowiedzialności ,  
miałaby tworzyć całe icn utrzymanie.  Bo prze
cież trudno przypuszczać,  aby tam, gdzie dziś  

jeden lekarz wśród ki lkunastotysięcznej ludności  
zaledwie z trudnością wyżyć tnożo, miało się 
wszys tko od razu zmienić na lepsze,  gdy mu do 
współzawodnic twa przybędzie najmniej jeszcze  
4 kolegów.  Jakby to wpłynęło na poziom nau
kowy lekarzy i na ich stosunki wzajemne,  już 
dziś, wskutek szybko zwiększającej się konku
rencji, pozostawiające wiele do życzenia,  a jeszcze  
bardziej na sumienne pełnienie zawodowych o- 
bowiązków, na ten temat możnaby się bardzo 
szeroko rozpisywać; nie trzeba być jednak woale 
prorokiem, by przewidzieć,  że w podobnych w a 
runkach,  gdy czasy apostolstwa już minęły,  ka
wałek wielbłądziej skóry koło bioder w naszym  
klimacie nie wystarcza za odzienie,  a szarańcza  
za pożywienie,  byłoby bardzo wiele lekarskich 
posad,  j e s zcze  więcej lekarzy, ale na */4 tycbż#  
posad nie byłoby,  a do tego przecież wszystko  
zmierza, wcale lekarzy gminnych.  Wprawdzie  
zapewnie i u nas,  tak samo jak to miało już 
miejsce w Radzie państwa,  znajdą się wniosko
dawcy,  szczególnie ze starszej generacji ,  którzy  
w przywróceniu szkół chirurgicznych,  widzieć  
będą jedyne wyjście w celu dostarczenia ludno
ści przystępniejszej i jak się powszechnie mówi  
tańszej pomocy. Otóż byłby to środak może i 
odpowiedni,  gdyby umiejętność lekarska polega
ła wyłącznie na sztuce pisania recept,  a prze
byte doświadczenie w kraju, gdzie podobna 
szkoła istniała,  nie uczyło,  że pomoc ta była 
wprawdzie na pozór przystępniejszą,  bo tego ro
dzaju pseudo-lekarze,  prowadząc obok Innych 
„gescliaftów" dodatkowo i . gese haf t“ lekarski,  
umieli  sobie stworzyć egzystencję i tam. gdzie  
ona dla lekarzy w pełnsm t sgo  s łowa zn a
czeniu była niemożliwą,  ale pomoc ta, nio 
mówiąc już nic o j*j jakości,  ani tanią, a 
już nigdy tańszą niż obecna fachowa nie była.

Zresztą rozumować podobni# można było 
jeszcze dawniej,  gdy Lkarzy rzeczywistych było 
nie wiele,  dziś jednak lekarzy z konieczności  
pracujących najczęściej bez żadnych widoków,  
chyba na gorsze,  w warunkach takich samych,  
w jakich przysłowiowy n iemal  auskultuut uważa  
się za nędzarza, mamy już po nad potrzebę, a 
l iczba ta, gdy Wydzia ł  Lkarski  w Krakowie  
w ostatnich 10 lutach i lość swych uczniów po
dwoił,  zwiększa s ię .  zwiększać będzie bardzo 
szybko z każdym rakiem i to j eszcze wśród oko 
liczności,  gdy pogarszające się z każdym dniem 
materjaln# położeni# kraju także i na praktyce 
lekarskiej dotkliwie się odbija. Z drugiej strony  
znów,  j#st  u nas  j eszcze sporo małych miaste
czek, zwanych potocznie „dziurami", w których,  
mimo że w korespondencjach dziennikarskich  
zachwalane bywają,  jako pełn* uroku i świeżego  
powietrza, oraz jako s iedziba władz różnych,  na
wet żandarmerji ,  przecież dotąd Ukarz eg zy s t o 
wać nie mógł ,  bo ani podupadłe i znikające oko
l iczne obywatel stwo,  ani rówuież ubożejący i 
zresztą lekarza unikający, choć na tysiące,  któ
re tak spać panom statystykom nie dają, liczący 
się lud wiejski,  ani także, nie mówiąc już wcale 
o zrujnowanym zupełnie i niel i cznym klanie 
rzemieślniczym, nędznie żyjące,  lekarza wyzy
skujące,  a w zbliżeniu wstrętne niechlujstwem 
żydostwo,  ani wreszcie wspomniani  koresponden
ci dziennikarscy,  lubiący się juko protektorowi*  
darmo leczyć,  nie są w stanie zapewnić naj
skromniejszego utrzymania choćby nuwet na ta
kowe jeszcze obiecana,  bo później najczęściej j  

jakoby z powodu nagłego zubożenia miasteczka  
niedotrzymywana subwencja o rocznych 100 a 
nawet  200 zł. się składała.  Gdyby jniaak w Sej
mie naszym,  któremu podobno projekt n iezbę
dnej organizacji s łużby lekarskiej w Galicji 
w najbl iższym czasie  ma być przedłożonym, za
miast  prawdopodobnego utknięcia całej sprawy  
na bardzo wygodnym szkopule Wydziału lekar
skiego we Lwowie,  przeważyło z góry jedynie  
racjonalne przekonanie,  że nas na kosztowne a 
bezcelowe,  bo do nich kraj wcale nie dorósł,  
eksperymenta nie stać wcale, kwostja braku le- 
larzy *a raczej tylko nieodpowiedniego ich roz
dzielenia,  s tosunkowo mniejszym kosztem, wedle  
zasady „według sianu grobla", nu długie jeszcze 
lata s tanowczo mogłaby być załatwioną Nale
ży tylko w drodze ustawodawczej uregulo
wać służbę lekarską publiczną w miastach i 
większych miasteczkach,  bo ona w nich dotąd 
albo nie istnieje wcale,  albo tylko nominalnie,  
we wspomnianych zaś małych miasteczkach  
w przeważnej części  dotąd lekarzy pozbawionych,  
a bądź co bądź od dawna dla najbliższej okolicy 
pod względem komunikacji ,  handlu itp. central
nymi punktami będących,  należy kn-owad posa
dy lekarzy gminnych  dla każdego takiego okrę
gu, naturalnie s tosunkowo znacznie większą ilość 
u d ii ości, niż to w innych przemysłowo wysoko  

stojących prowincjach ma miejsce,  obejmującego;  
a piekąca sprawa organizacji sanitarnej wprawdzie  
w skromniejszych rozmiarach, jednakże dla po

zapomniano o stopniowem pomnażaniu szpitali,  
tworzeniu również niezbędnych posad akuszerek  
gminnych ,  obok energicznego przestrzegania po
licji zdrowotnej,  dotąd wyłącznie tylko na pa
pierze istniejącej,  zmniej sza łby się musiał ,  nie 
ulega żadnej wątpliwości .  Jeżel iby zaś, co daj 
Boże,  z biegiem dalekich jeszcze lat, kraj nasz  
na równi z innemi prowincjami zakwitnął  oświa
tą i dobrobytem, a p izytem okazałoby się. że leka
rze w swoich okręgach jrracą są przeciążeni,  
wtedy byłby dopiero czas oraz środki po temu 
na tworzenie coraz mniejszych okręgów sanitar
nych.  Ozy zaś wówczas utworzenie Wydziału le
karskiego we Lwowie,  w celu przysporzenia l e 
karzy, byłoby niezbędnem,  możnaby dopiero po
ważnie a nie jak dziś jedyuie w celach ag ita
cyjnych o tom dysputować.  D r. L .

Otwarcie kolei Lwów-Bełzec (Tomaszów)
Wczoraj o godziuie 9 rano, wyjechał  ze 

Lwowa do Bełzea,  pierwszy pociąg,  otwierający  
nową liuję kolejową, która ma przed sobą wie l 
ką przyszłość,  jożeli  poprowadzona zostanie da-  
hj .  od Tomaszowa do Lubl ina,  nie ma zaś ża
dnej, jeżeii w Bełżcu ugrzęźnie.  Ale wszystko  
prz mawia za tem, że owo połączeni# kolejowe 
Bełżca z Lubl inem,  jest tylko kwestją eznsu.  
Przemawinją naprzód za niem względy ekono
miczne, albowiem linja ta będzie najkrótszą 
drogą między morzem Baltjckiern a Czarnem ; 
za tem towary, idące trauzito tą drogą, miałyby  
najtańszy transport, a przytem kurjerski# pociągi,  
idące przez Warszawę i Lwów do Odesy.  ukró
ciłyby znaczni# podróż dla całego handlowego  
świata Niemiec,  Anglji  i Francj i ,  udającego «ię 
na Wschód.  Ze Lwowa do Warszawy jechałoby  
się wówczas tylko 8 do 9 godzin, a więc tyle co 
do Krakowa.

Ale co uajważni«j»za, to to, że przemawia
ją także za tam wzg lędy  strategiczni .  Dla ka
żdego mocarstwa jest  kolej u sąsiada,  zmierza
jąca ku granicy,  dopóty niebezpieczną,  dopóki ono 
samo nie posiada u siebie odpowiedniej linji kolejo
wej, zdążającej do tego samego punktu. Kolej au- 
strjacka, idąca do Bełżca,  oddalonego tylko o Zl/ 2 
kilometry od komory ( ł one j  w Tomaszowie,  j e st  t e
dy dla Rosji istotnem niebezpieczeństwem z tego  
względu,  że w razie wojny mogą austriackie wojska  
w ciągu kilku godzin stanąć na granicy ro*yj- j 
ekiej, ją przekroczyć i zająć znaczne obszary j 
przedtem nim Rosja, pozbawiona w tern miejscu i 
linji kolejowej, zdoł i  zgromadzić koło Tomaszo
wa odpowiedni zastęp siły zbrojnej. Dla Rosji  
przeto niebezpieczeństwo to dopiero wtedy zró
wnoważonym zostanie,  gdy ona 6araa, będzie miała 
w tem miejscu linję kolejową i gdy przeto z ró
wną chyżoacią jak Austrja w Bełżcu,  zdoła 
w Tomaszowie wojska swe zgromadzić.

Tak rozumuje slratogja,  ale nieraz nie idą 
z nią w parz# prywatne interesu rozmaitych 
Towarzystw kolejowych i wpływowych  ludzi. Ka
żda bowiem kolej, o ile j ednym przynosi  poży
tek, o tyło innych  na straty naraża. Te prywa
tne intereia mogą przez pewien czas si lnie agi 
tować i zmuszać do milczenia, zarząd wojskowy;  
w Rosji może to trwać nawet  dłużej niż gdzio-  
in dz ie j ; ale w końcu potrzeby państwowo we
zmą górę i połączenie kolejowe Tomaszowa z Lu
blinem przyjdzie do skutku. A wtedy linja 
Lwów-B»łz#c,  z lokalnej, jaką jeat dzisiaj, prze
kształci  się od razu wielką międzynarodową  
arterję.

A przekształcenie to będzie nader łatwern.  
Zbudowaną jest  ona bowiem, tak co do szeroko
ści t o r u , jakoteż i pod względem spadków' i 
w ogóle wszelkich urządzeń, jako linja wielka

dalej, po za ów dworzec,  swą linję akcyzową i swą  
rogatkę.

YV pociągu owym, który wczoraj o 9 rano 
wyruszył ,  a nową linję otwierał,  zasiedli  zapro 
szeni przez zarząd kolejowy goście,  zrekrutowani  
ze świata inżynierskiego i dziennikarskiego.
W wagonach podano śniadanie,  a w Bełżcu był  
obiad, w którym rolę gospodarzy z całą uprzej
mością i gościnnością spełniał  p. Oestrreicher.  
dyrektor kolei Ozerniowieekmj,  inspektorowieLipp  
i Schlósser i inżynierowie, Geyer,  Ziembicki ,  Ba
rański i inni.  Dzień był  prześliczny,  widoki pię
kne, humory doskonałe,  uprzejmość gospodarzy  
wielka, więc bawiono się ochoczo. — Na stacji  
w Dobrosinie powitał  pociąg proboszcz miejscowy  
ks. Józe f  Kruszyński z calem bractwem ko 
śoi t lnem,  z chorągwiami i obrazami sw. św.  P a ń 
skich. W przewowie swej bardzo serdecznej w y 
raził sędz iwy kapłan podziękowanie w imieniu  
okolicznych mieszkańców tym wszystkim,  którzy 
do skutku doprowadzil i  tę kslej i wyraził  na- 
dzi#ję, że ona się przyczyni  do podniesienia ma-  
terjalnego bytu tej okolicy. Na ich cześć zain
tonował  „Mttohaja L i t u k t ó r ą  wszyscy  z zapa
łem powtórzyli.  Ktoś z gości  krzyknął „Niech  
żyją Kusini ! a gdy te a okrzyk serdecznie  po
wtórzony przez wszystkich,  r zbr/miał  się Ci
chem po okolicznych lasach,  wtedy sędz iwy  ka
płan zawołał  „Niech żyją Polacyl  Mnohaja L i 
t u 11 goście pośpieszyli  uścisnąć dłoń za
cnego księdza proboszcza.

Słowem wycieczka odbyła się pięknie i 
zgod nie. A jednak podczas niej było coś, co za
krwawiało serca. Oto wszędzie na łą ka ch  stały 
stogi zgn i ł ego siana, na łanach widziało się nie- 
wykopane buraki i kartofle,  w wielu miejscach 
zasiewy niepokończone,  a w jednam stojące na 
polu, zczerniało i porosłe kopy owsa! Biedni ci 
ziemianie!  Jak oni przekarmią w zimie swój 
inwentarz i jak uczynią  zadość zobowiązaniom  
f inansowym i podatkowym ?...

K R O t. v*
i  « K &

r \ ,

Zadów, dnia 24 października.

rjusz nowego 
zwierzchność i

szpitala, lwowskich gos01 
członków rady miejskiej. w.
M M  l,rz. -iiK s .  J ó ze f P orębsk i, pr o b o sz c z  ° brz

w Sasowie, donosi uam, że na restaurację 
sasowskiego, dnia 28 lipca rb. spalonego, d°t.Yc 
następujące datki dobrowolne wpłynęły :

Na ręce donoszącego nadesłal i :  J e8 ® tfSfei 
J W .  i Najprzew. Ks. Arcybiskup Seweryn p u2ya# 
50 zł., J W .  i Najprzew. Ks.  Biskup J a° ^  il 
10 z ł ,  Najprzew. Kapi tuła obr. o rm iańsk ie? 0 -y; 
i pięciorublówkę złotą;  Najprzew.'  księża .̂aDL£>-77. 
Zygmunt  Odelgiewioz 40 zł., J a n  Szymonowie 
ks. Krukowski z Krakowa 5, Przewielebny 
kan Branka z Dobczyc 5, Wielebni księża P ^ j  
szczowie: Kolaukiewicz z Kaczyki 5, 
z Waręża 5, Twardowski z Rabki 2 ' 7 5 ; _ P3 p0d- 
Łysiec 8'90,  Podwołoczyska 8 , Dolina 9’50> ^ , 
kamień koło Brodów 5 ’28, 8 tanisławów pb-rZ j&a 
10, Kozłów 8'20,  Trembowla 10, Wielm0*1'1 ^  i 
Łoziński,  rządzca z Kozłowa od siebie, eflej4 
służby dworskiej 3 7 2 9 .  , . jegi,

Na ręce Wielebnego ks. J a n a  TurczaDB̂ gi,  
kooperatora sasowskiego, złożyły paraf je : Bu0*3
Stanisławów rz. kat. 13 60, w Monasterzysk»cb ^ 7, 
czas kongregacji dekanaliiej 9'35,  Złoty Pot°a
Razem zł. 283 34 i jedna złota pięciurubló^k3̂ , , .

Podając to do powszechnej wiadomości. J m- 
wam się zarazem do miłego obowiązku p- , pr 
wym ofiarodawcom serdeczuem „Bóg zapła^'  10 
blicznie podziękować. K s . P o r $ s (jj

N iezn an y  Francuz. Hr.  Cbambord. 
H«nryk Karol Ferdynand k *ią żę Artois-B°u „u 
znany w dziejach współczesny cli pretendent d°

Galicji znaczne dobra. Majątek ten przeszed* ,^0 
wiście w 1883 po śmierci lir. Cbamorda ^  
spadkobierców. Na ten domysł wpadł taki0 , (Vli)
powiatowy w T u rc # ; do powzięcia pewnego P̂ Lnsfi
względem zdania przeszkadzała 

po mieczu
C r

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminom Łazówka,  Obodówka i Hu#zczanki. w 
w powiecie zbaraskim, na budowę szkoły w Ła-  
zówee sapernogi w kwocie 1 0 0  zł.

M ianowania. Inspektor fabryki tytoniu w 
Winnikach J a n  Adamowski,  zo*tał mianowany s tar 
szym inspektorem tejże fabryki.

Otwarcie k o le i. Kolej D»rabiea-Nadbr«ezis- 
Rozwadów zostani# otwartą 30 b. m.

B urm istrzem  miasta Przeworska został
wy' .rany notarjusz tameczny p. Wodecki.

K o m i t e t  „ D o m u  P r a c y "  czuje »ię w obo
wiązku podnieść szlachetny czyn JE .  lirabieg# Russo- 
cki«g«, który złożył 100 zł. na ubogich tegoż Domu 
dla zakupienia żywnośoi na zimę. Oprócz tego za p*- 
średaictwem hr. Russockiego Kasyno Narodowe prze
słało 75 zł., pewna pani zaś, nie życząca sobie, 
ażeby wymieniono jej nazwisko, ofiarowała 2 0  zł. 
na zakupienie kapusty dla b iednych , zostających 
w Domu Pracy.

Z Towarzystw u groszowego. Zebrano
w tym kwartale 100 zł. J e s t  to piękna ofiara 1/6 
części członków. Zarząd prosi szanownych członków, 
którzy salegają z wymianą puszek groszowych, aże-

j by raczyli w tych dniach je oiesłaó.

i główna.  Aby więc ją z lokalnej zmiunic na 
pierwszorzędną,  taką, f po której mogą kursować 
kurjerskie pociąg i ,  potrzeba będzie jedynie po-

skiego.
Z T yczyna piszą do T ygodn ika  rzesmow-

,Z  powodu solennie obch#dzenych imienin pani
hr. Jadwigi  Wcdziokiej w dniu 16 bm. ochotnicza 
straż ogniowa w Tyczynie urządziła korowód z po
chodniami i lampjonatni około godziny 7 7 2 wieczo
rem, kiedy prawie wszyscy geście byli w pałacu 
hr. Wodzickich zgromadzeni Pochód . ygiądał  wspa-

bndować budki strażnicze i pozakładać rampy na i niale, a świetności dodała jeszcze wię-tj muzyka 40

jednak wątp
czy ostatni po mieczu potomek starszej linji 
banów rzeczywiście umarł  i czy pozostawił _ 
kol wiek rodzinę? Wątpliw»śó ta przebija si§ ^ , 0 
wyraźnie z następującego edyktu,  zamieszczeń 
G azecie Ltuowskiej. .Aż

„C. k. sąd powiatowy w Ttrce  zaw' 3
życia i miejsca pobytu pana m 

właściciela dóbr Łomny, a
nieznanego 
hr. Cham i)
dnie nieznanych jego spadkobierców, że spadk°^jrtti

Salomon ‘'.m  
0P1

po Naftalim Hircie, a to: pełnoletni 
i małoletni Abraham i Naftal i  Hirthy,  poć 
Herscba E r t ba  wytoczyli dnia 18 lipca 1887 h >» 
przeciw powyższym pozew o uznanie umowy * ,jji>
marca lub początku kwietnia 1884, o zamianę! f )  4 
parcel gruntowych w Łomnic za kawał  g rU( i((fel
Rozłor-zn za nieważną 
gruntu w posiadanie,

fll»łi oddanie tyeb pięciu t
oraz uprzątnięcie z J

nich budynku piętrowego za odebraniem n&P̂  ^  
gruntu w Rosłuczu, pod nazwą „studena hof* 
łożonego z pn., że na ten pozew wyznaczony * 
termin do rozprawy ustnej na dzień 15 fi® . {< 
1887 o godzinie 8 zrana w tutejsr.ym sądzk f  
dla tych niewiadomych pozwanych ustanowi03  ̂ p. 
stał na ich koszt i niebezpieczeństwo kuratoi '0i niebezpieczeństwo 
Konstanty Feliszcwski, c. k. notarjusz w Tur00,

cl'„Wzywa się zatem pana Henryka hr. 
horda, a względnie tegoż nieznanych spadkobie*Atf 
by u#(anowionemu kuratorowi potrzebnych ®r° )]6g0
dowodowych dostarczyli, lub innego zastęoę pr* t

m a e z ł j sk»tutejszemu sądowi wymienili,  gdyż 
tego wynikł* sami sobie przypi»zą 

Zasada:  Qnod non est 
mundo, święci tu swój tryumf, podobni# jak • 
innym edykcie G azety L w o w sk ie j, przed tyg0%®

i»>
in  a c tis , non

d

przecinających ją drogach kołowych,  s łowem  
włożyć w nią jesz ze miesiąc pracy i kil kadzie 
siąt tysięcy złr.

Pod względem technicznym nie przeds ta
wia ta kolej nadzwyczajnych rzeczy,  ma pruj
cież kilka bardzo pięknych i sumiennie  wykona
nych robót. Dość powiedzj*ć, że na przestrzeni  
Lwów-Żółkiow,  robt ty zi emne wynosi ły  przeszło  
800.000 metrów sześc iennych,  że wykopy są bardzo 
głębokie,  a nasypy miewają po 12 metrów wy 
sokości.  Wszystko to j est  wykonane starannie,  
i uczciwie,  tak, ?o o inżynierach,  delegowanych  
do tej roboty, na których czele stuł  p. Geyer,  
z całem uznaniem wyrażać się należy.  Zapi
sujemy tu nazwiska tyeb panów, są to inżynie 
rowie : Zygmunt  Jasiński,  Pietruski Plechurski,  
Drobner.  Górtz, Gwulbert Ziembicki,  N iedzie l
ski,  Dani łowiez ,  B a ra ń s k i,  Skrzyszowski etc. 
Powinszować  im  śmiało możua tej l inji kole- 
jowoj,

A jest ona ładną i dla oka zwykłych po
dróżuje )’. Bo nietylko robota jest  wszędzie czy
stą i staranną,  co zaraz uderza podróżnego,  ule

pułku. Po pojawieniu się solenizautbi nu tarasie pa 
| łacu,  wystąpił  naczelnik straży ogniowej p. Żelasko 
j z krótką mowa, składująu życzenia w imieniu straży, 
j poezem odśpiewał obór straży kilka strofek okoliez- 
! łośoiowej pieśni. Układem chóru zajmował się pan 
•Teofil Saloni, komendant Igo oddzi. łu gimnastyków.
! Wreszcie spalono ognie bengalskie

Hrabstwo Wodziecy w towarzystwie l iemycb 
gości, pomiędzy którymi widzieliśmy p. N»mie»tnika, 
generała Bonn#, starostę p. Fedorowicza i wiele in
nych znaczniejszych osobistości, podziękowali straży 
za okazaną im życzliwość.

Bal przeciągnął się. do godziny 5 rano. Z miej
scowych byli zaproszeni na bal pp. Kosteikiewicz, 
naczelnik sądu, p. Rożejowski, burmistrz miasta, 
p. br. Kasebnitz .  c. k. notariusz i p. dr. F iał 
kowski.

Urządzeniem pochodu kie rowki p. Geisler, in
spektor straży pożarnej m. R/.eszowa, któremu s łu 
sznie ze strony straży uaszej należy się uznanie i 
podziękowanie."

Z W i e d n i a  nam p i s z ą :
Uwcr ł  w Wiedniu kapelan kościoła św. Ru-

oał ' ’*zoDyiB, w którym Bank krajowy wzywa 
plscrnia wek siu ua *to kilkadziesiąt zł. 
z miejsc# pobytu" pewnego urzędnika Wydział  
jowegn a zarazem posła do Rady Państw*.

W J e z i o r n i e  wybuchł dnia 19go b. lJ)' jO' 
żar i zniszczył 4 domy. Niedbalstwo było je%° 
w o dem

W y p a d e k .  Onegdaj w południe p.
. V

FiIV !waudowski chcąc wskoczyć do będącego w .. i' 
wozu tramwajowego, skoczył tak nieszczęść* 1 ’ 
upadł  i zwi hnął  sobie prawą nogę. j|U

Zamach sam obójczy. Jan  D id u c h , zar) , #  
liczący lat 60 usiłował onegdaj odebrać sebi0 jg* 
do czego popchnęła go nieuleczalna choroba, fii' 
p rzeszkadza* mu w zarobku, No^em kuchenny j f  
dał #-bie głęboką runę poniżej żeber. Diduc*0 .f 
dziebł lekarc miejski pomocy i zarządził odst* 
rannego do powszechnego szpitala.

(*Z
Z i z b y  s ą d o w e j .  Ouegdaj przed łaffł

sięgłych s tanął  Itko Wereszczak,

nadto dworce są bardzo schludne,  milutkie,  wy- j prechta, który miewał polskie kazania.

trzeb uaszej rolniczej ludności  najzupełniej wy
starczających,  by łaby g.dową.  L- karze widząc,  
że mogą liczyć na ki lkaset  złr. stałego dochodu,  
na jakie takie zabezpieczenie dla siebie i rodzi 
ny, oraz widoki w większym okręgu na pewien  
dochód z praktyki, garnęl iby się na podobne po
sady chętnie,  a chyba już wtedy niktby u nas 
na brak pomocy lekarskiej nie narzekał .  Że i 
wysoki  procent śmiertelności ,  gdyby  przytem nie

godne,  chuć mało. Najpiękniejszym i najoka 
zaiszym jest  w Brzuchowicach,  pierwszej stacji 
od Lwowa,  bo dworzec ten jest  przeznaczony  
dla wycieczek letnich.  Leży on w środku prze
ślicznego szpilkowego la. u,  będącego własnością  
gminy lwowskiej,  na terenie suchym i zdro- 
w y m .  a nie tak wi lgotnym i zimnym,  
jak Zimna Woda. Jeżel i  więc gmina  lwowska  
weźmie się do dzitda i postara się o to, aby 
prywatni przedsiębiorcy pobudowali  tam wille,  
to niebawem las br/mcli nviecki może się stać 
letnim salonem Lwowa,  zwłaszcza,  że kolej 
ezerniowiocka ustanowiła niską taryfę jazdy.  
Podróż tam i napowrót drugą klasą n n  koszto
wać tylko 33 coutów, a abonamentowe bilety będą 
j eszcze tańsze.

Czyniąc zadość żądaniom jenerał 11 ej inspe
kcji i władzy wojskowej,  musi kolej czernienie  
cka odprawiać swoje poc
kolei Karola Ludwika.  Za wyprawianie więc po
ciągów Lwów-Bełzec  zażąda ła  kolej Karola L u 
dwika, tytułem używania dworcu i toru, coś oko
ło 60 tysięcy rocznie czynszu dzierżawnego.  —  
Z powodu tak wygórowanego żądania musiało  
się w tę sprawę wdać minisiwrjum handlu i po
dobno kwota ta ma być zredukowaną do 45 ty
sięcy złr. rocznie,  a w tej cyfrze ma już być 0- 
płacauy także czynsz za używanie dworcu w Ra
wie Ruskiej,  gdyż w tem mieście przecina się 
kulej Lwów-Bełzec z lin.ją Jarosław-Sokal ,  na le
żącą do towarzystwa kolei Karola-Ludwika.

Miądey temi dwiema liujami — Lwów-  
Bełzec i Jarosław -  Sokal —  powstanie jednak  
silna konkurencja co do transportu towarów na 
stosunkowo małym obszarze ziemi bełzkicj.  Aby 
w tej konkurencyjnej walce uwolnić się od prze
wagi dworcowej kolei Karola Ludwika,  zamierza  
kolej Lwó w-Bełzec  stworzyć osobny dworzec to
warowy tuż za rogatką Janowską.  Plany tego 
dworca są już zatwierdzone,  a jedynie toczą się 
jeszcze rokowania niektóre, albowiem w takim 
wypadku będzie musiało miasto Lwów przenieść

231etni
z Mikiaszowii, obwiniony przez prokuratorję „j4r» 
ruyślue morders two , popełnione na Pawi0

Szafliuii>

popełnione
dow skim.

Dnia 14 sierpnia rb. zabawiali się 
sbi, Wnreszczak i kilku innych w karczm10 
Adlera i wypili tam w sześciu sześć półfitr° & 
but. lek wódki. Po tej sutej libacji udało ń  ^  
towarzystwo do drugiej karczmy, gdzie wypB°

»

a  e

J e s t  uader pożądenem, żeby zgodnie z fundacją 
miejsce to rychło ohsadzonem było osobą godną i 
mającą warunki  po temu, żeby Polacy w Wiedniu 
mieszkający mogli rzeczywiście przy tym kościele i 
przy kapelanie polskim znajdować swoje religijne 
ognisko. D .tychczas tego nie było, a być może i być 
powinno. Niecbajźe ci, do których to należy, sprawy 
tej nie lekceważą i nie zaniedbują. J e s t  ona o wicie 
ważniejszą niżby się nupozór zda wał o . — Temi ki lku!  
słowami chciałem ją przypomnieć. Z.

N e k r o l o g j a .  t  W Krakowie zmarła dnia 21 
b, rn. Leonia z hr. Potockich JŁnrykowa  Dobrzań
ska w 40 r iku  życia. Ojciec jej Leon Potocki znany 
jest w literaturze naszej pod ps.-udoniiatm „Kamer-  
toutt" mąż zaś jej Henryk Dobrzański brał  żywy 
udział w powstaniu r. 1863, po którego nieszczęśli
wym upadku w kilka lat później umarł .  Ś. p. Leonia 
Dobrzańska pozostawiła córkę zuuężną za br. Dro-

po kilka kiebszków araku.
W podoohoconym stanie postanowili to* 3 ^  

hulanki spędzić wesoły wieczór u Magdy ®P° 
do której córki Wereszczak się zalecał. J 3^ Nj)tf! 
nowili, tak też zrobili. Szaradowski, zupełni0 P fi1 
legł ua łóżko w ehacie i usnął,  Wereszczat,,ip®B 
rozpoczął umizgi do pięknej Marysi. ZakU'   ̂
były niezbyt delikatne,  gdyż Ilko uderzył 
( hau.; w twarz.  Na krzyk dziewczyny wpa^ 1 j,u< 
do chaty i rozpoczęła się bójka. S z a r a d o w s k i  

się 1 wziął w obronę Marysię. Policjant whj  > 
sząc hałasy i kr .yki ,  wszedł do chaty, a *  „ok

il

itr,

iągi z g łównego  dworca hojowskim i małoletniego syna. Przedwczesny ten

tych
pru-

zgon wywołał  głębokie współczu ij w szerokich ko
łach krewnych i puyjaciół .  Pugi zeb zmarłej odbył 
się wczoraj (w niedzielę) przy nader liczuym współ
udziale publiczności.

t  Józefa Beudowa, matka zmarłego przed kil
ku laty artysty dramatycznego, F-.-liksa Bendy, oraz 
Heleny z Bendów Karolowej hr. Chłapowskiej (M j - 
dtzejewskiej) zmarła dnia 21go b. m. w Krakowie 
przeżywszy lat 84.

W Górnicach (w Poznańskiem) zmarł w 
dniach Józef  Łukawski,  były poseł do Sejmu 
skiego.

I Ost t ięceilie  szpitala w Rzeszowie odbyło 
się onegdaj przy nader licznym współudzi de publ i
czności. Ze Lwowa przybyli na tę uroczystość drowie 
H'  szard i Stella Sawicki których na dworcu kole 
jowym powitała deputanja złożona z burmistrza i 
członków zwierzchności gminnej. Po solennem uabo- 
żeństwie odbyło się w południe poświęcenie gmachu, 
poczem obecni zasiedli do wspólnej uczty. Szereg 
toastów rozpoczął p. burmistrz toastem na cześć 
Najj. Pana.

Wieezorem podejmował dr. Jabłoński ,  pryma-

e r
Ilko, wid/ąc,  że uledz musi,  umkną ł  z chaty 
w i-ol; W ślad za nim podążyli policjant 1 
dow sk i ; purwszy jednak, widząc, że Illta 
pędzi, stanął ,  drugi zaś uporczywie ścig3* 0 00 
szezska. Ten ostatni,  zobaczywszy tylko 
pastnika, przystanął ,  wyjął nóż i tuk nim Sz^,i0j sCj, 
skiego w serce ugodził, że nieszczęśliwy n» 3w0f  
dueba wyzionął. —  Wereszczak, zabiwszy dB'e-j 
przeciwnik#, powlókł się kilkanaście krok0 q^ 1 . 
a pijany i znużony, padł na ziemię i usuąf  {(ę 
się dopiero pod razami ludzi, którzy m0f 
silnie pobili, że mu jeduo żebro złamali- j Bje 

Wereszczak tłómaczy się,  że był 
jany i nie wiedział co czyni, a wobe® PiV) uv 
zeznań świadków ława sędziów przysięsB^ 
niła go od zarzutu zbrodni rozmyślnego n' peZ} 
lecz uznała go winnym przestępstwa prz0C ^
czeństwu ciała. ,

Na podstawńe tego werdyktu ska®3 wjęzieB ,
żki0? 0 „ ^

gWŁ? ,jiB
d a  w e t e r y n a r z  z p i w o t a D i a ,  a z n a n y  ze n j s / *  j«,

Pi'

Weresze.zaka na sześć miesięcy clę
Z dradliw y frazes. W radzie

tedulstwa poseł  Ttirk. Oprócz chętki j 
się mowami, posiada en jednak jeszoze r rzyta°

obcych języków, też .że chociaż nie umie obcych językó
w swych mowach obce frazesy. Tak (a^ j }  z ^
środę dnia 15go b. m. jak zwykle, wys^ f r aZe^)iB 
wą, w której ehcJal popisywać się nowY gpielb3e (y 
Że jednak die Presse  drukuje p o w i e ś ć i -  d9U ^  
p. t. „Noblesse oblige",  więc i pan ^  1H0
wszy się tego frazesu, wtrącił  go do j zi)ie
Zamiast  jednak zaimponować wywołał A
chy, a kiedy frazes ten powtórzył p° 
trzeoi, posłowie zaczęli śmiać się ogóń1

r
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H w j  • T“ rk iż wyrazy obce
ł?P«̂ iej . 8i§ tak, jak się pisze, frazea powyższy 
JlPitail0 Z*a  ̂ n' e Po francusku, lecz t&k, jak go 
’Wejjj ‘ spostrzegłszy,  że wyrwał  się z glup- 

<liUaczył się wymówką; „że prawdziwy

PRZEGLĄD % dnia 25 października 1887

> 1
%

Sc nie
się

cierpi Francuza,  więc ł jego wymowy nio

1ff aI,a(l  n a  p o c ią g  k o l e j o w y .  Banda rozbój* 
lar w tych aniach ua poe.ąg idący z Bo-
Ijlia, ° ^delfjl i zmusiła maszynistę d:> powstrzy

m a j  r 0lsi3#“- Zapomocą patronów dynamitowych 
elEjj , ‘I zt-’rodnii rze drzwi poosiowego wagonu. W 
JpjL ’ rabusia zaięci byli plądrowaniem listów 
S E . V  ozor-a kolejowy Miller strzelił do nich 

t  rewolweru, j e ce n  ze złoczyńców padł  
Iti^j aa ziemię, a reszta przerażona czemprędzej 
\  n. *leP.T. Po tem intermezzo  pociąg szczęśli- 

v -v* do El  Paso,  skąd bezzwłoczni* wysłano 
?Vo» i ^ejska za rabusiami.  Mieszkańcy El 
itgc 0(j ' Hillerewi 100 dolarów w dowód

Paso 
uznania

W
ł »gl

^  k i '  sPi‘a w i e  s / a c l i e r k l  kartami welacj jazdy 
■ "L°1*1aoh państwowych w 

?5ne śledztwo wykazało
Wiedniu,  energicznie 

p rzyczyuę, dlaczego
V..“uiPnia"ja Sorego przez długi czas na jaw nie 

Oti
Mdi, ważną była na jazdę tam i napowrót.

w Wiedniu nie odbierano, bo miała służyó 
, rotu. W tsn sposób fałszywe karty nigdy nie

l8z{a „  -  -

fi2j 0 Serb wydawał zawsze dwie karty, z któ-

Ner^402 kurty, jaaąo np. do Krakowa,  okazywał 
°flbjetłi* kartę, której ma naturalnie w Krakowie nie 
1 Ifr.L110’ ko miała służyó do powrotu. Wracając 

k°Wa,^okazywał pasażer i rugą kartę, której mu

ii) '
rąk kontrolujących urzędników I Hoió 

0,8 prowadził swj proceder przez kilka lat. 
'■ j^ a d u ż y c ia  w  l w o w s k i m  u r z ę d z ie  c i o 
t a  ' r>risiaj o godz. 9 rano rozpoczęła się przed 
Popa Mdtiów przysięgłych rozprawa o nadużycia 
taj  0111 w urzędzie cłowym lwowskim na szkodę 
V  i  Państwa. Przed t rybunałem stają : 1. Abra- 

rP, rodem z Sambora,  lat 30, wy*D. mojże- 
l!»r? ?0’ żonaty, ojciec 2 dzieci, zaprzysiężony ira- 

lwowskim urzędzie cłowym. 2. J a n  Petry 
li. 6 2 Przemyśla,  1. 52, żonaty, oj di 6 o 2 dzieci, 
8o ^ k o n t r o l o r  i naczelnik c. k. gł. urzędu cłowe- 
■ttojL ^Wowie. 3. Emn ja r  Pnszczyński rodem z Za- 
b  * 1- 47, żon. ojciec 1 dziecka, ck. oficjał cło- 
®jeieo ‘ Józef Rolny rodem z Żółkwi 1. 48, żonaty, 
0 Gm k*ieci, c. k. starszy oficjał cłowy, oskarżeni 
Jjj 'jiycie władzy urzędowej z § 101 i 102 u. k.,
7 ^  °PPH Rappaport  rodem ze Lwowa,  zamieszka

ne * "^iedijpu 1. 57, wyznania mojżesz., żonaty, 
(H t Ądaseci, kupiec i IV.  Majer Rappaport ,  ro-
 ̂Ójj* .®r °dów 1. 46, wyzn. mojżesz., żonaty, ojciec 

t a t a 1’ ai«nt handlowy, oskarżeni o współwii.ę w
lęi,u^ nadużycia władzy urzędowej z § 5 i § 101

ei?° r° l prawy zaw«zw0no 23 świudków, odczy- 
1 zaś przy niej 36 rozmaitych dokumentów. 

0*v_ ^ybunnłt,™) przewodniczy p. r. Malarkiewicz.T.
H e :
H ,c«afł‘eilie wnosi zast. prokur, p. Heydsrer.  Bronią

sPr4Vf tTG)  adw. dr. Max Dulęba 1 Popiel i obrońcy w 
ł̂oyęjj0̂ 1 karnych drowie Szydłowski , Loewenstein i j

d at b / eSZcf e w roku 1884.  wpłynęło do dyrekcji 
t a z j  Lwowie doniesienie, "że we lwowskim u- 
H  j 6 °łowym dzieją się wielkie nadużycia w oele- 
W  Warów. W  doniesieniu wymieniony był  tragarz 
ta)a' , Za którego pośrednictwem miały by7 wyda- 

°^arv z ukróceniem cła o 90°/. ' . Zarządzone

Petry zwarjował, chce na nas winę zwalić a sam 
z Karpem miał  klucze i wyprawiał  w magazynie co 
zechciał.

To są mniej więcej szczegóły, które akt  oska
rżeniu1 przeciw obwinionym podnosi.

Odczytanie aktu oskarżenia przeciągnęło się 
do godziny 11.

Przed przesłuchaniem oskarżonych zawiadomił 
przewodniczący, iż Dyrekcję skarbu zastępować bę
dzie starszy za rzą dc a  p. Teodor Kowalski,  nastę
pnie odczytał odezwę policji, według której nieprze- 
słuehiwany świadek Dreclisler przebywa obecnie w 
Stryju. Prokurator  zażądał zawezwania tego świadka, 
do czego Trybuna ł  się przychylił.

Dr.  Popiel, obrońca Rolnego, stawna wniosek, 
aby trybunał  przesłuchał  nadstrażnika Wilga,  s ta 
cjonowanego w Krośnie,  który miał w i d m ?  jak Ko- 
pel Rappaport  wczesnym rankiem pisał deklarację 
ełową ua swoje towary wobec Rolnego.

Dr.  Szydłowski stawia wniosek, aby t rybunał 
zapytał Dyrekcję skarbu czy także Marjan Kw a
śniewski,  który spostrze .łszy w chwili za* iązku 
fałszywą manipulację Karpa,  pozwolił się jej rozwi
nąć i dopiero wówczas dał  znać o niej władzy prze
łożonej, będzie w drodze dyscyplinarnej nu współ 
z obwinionymi karsny lun nie, gdyż okolicznoić ta jest 
decydującą o wiarygodność i świadka.  Następnie twier 
dzi p. obrońca, iż skarb nie poniósł żadnej szkody 
i w tym celu prosi o porównauie dochodów urzędu 
cłowego z kilku lat ubiegłych,  a to najlepiej wy
każe, że dochody w r. 1884,  5 i 6, wcale się nie 
zmniejszyły.

Dr. M a x , jako obrońca Kopia Rapp .por ta ,  
przemawia z* przesłuchaniem świadków7 nadstrażni
ka. Wilga,  Ludmerera,  Gertnera i Eegera.  O prze
słuchanie ostatnich 3 świadków prosił  już Rap pa
port przed kilkoma tygodniami, lecz Izba radna do 
tego się nie przechyliła.

Dr.  Sołowij, obrońca Majera Rappaporta ,  prosi
0 wezwanie Sanda i Neuwalda,  którzy poświadczą, 
że Msjer od kilku lat pozostaje w nieprzyjaźnym 
s tosuntu ze swym bratem Koplern, a więc wcale nie 
b ra ł  współudziału w czynnościach Kopia.  —  Dalej 
piosi o przesłuchanie Adolfa Goldenberga i Emila 
Loscha we Lwowie, którzy obalą twierdzenie klasy
cznego świadka piokuratorji  M. Kwaśniewskiego,  
jakoby on (Kwaśniewski) dopiero 6 stycznia r. z. 
Majera Rapapporta poznał

Prokurator  pańs wa sprzeciwia się przesłucha
niu śwnadka Wilga,  gdyż zeznania jego są zupełnie 
obojętne w obec  faktu, że towar Bapaporta wywie
ziono bez oddania deklaracji w magazynie i bez o- 
płacenia cła.

Również sprzeciwia się prokurator  obu wnio
skom dra Szydłowskiego, dra Maksa i innych p uOw 
obrońców, które wobec udowodnionego faktu winy 
Rapapor ta  i spółki na wynik rozprawy wpłynąć 
nie mogą.

Panu prokuratorowi odpowiadali dr. Dulemba
1 dr. Szydłowski.  — Ten ostatni podniósł ważność 
oświadczenia dyrekcji skarbu o winie Kwaśniewskiego.

Gdyby Kwaśniewski  został uznany winnym, to 
w ta,kim razie prnkuratorja utraci swego jedynego 
świadka klasycznego, przemawiającego z a wi n ą  oska 

rżonych. —  0. d. n.

ńic nie wykazało. "Wkrótce jednak nadstraż- 
.łrbnn...  jy;arjan Kwaśniewski doniósł, iż czę- 

iż towarów przywiezionych z kolei a 
Własnością Kopia Rappaporta wcale z wó-

oowy 
H e / a ^ r z a«lta 1 y eh

j> a ' e, zrzuca leoz wprost się partji  odwozi.
S r t  asniewski °d^>łd pilnował przesyłek dla Rap- 
Dia ^  przeznaczonych skrupulatnie i d. 7 stycz- 
\  •' spostrzegł dwie fury naładowane paka-

0(̂  °ł°wego ku namiestnictwu. Kwaś-  
H U(1“ , Przytrzymał fury i kazał  sobie okazać boletę, 

^6iy że towary zostały oclone.J Nie otrzyma-
^iął fury na komorę zawrócił i tu się downe-
6̂ o ’. c^° °J  tych towarów zapłaconem nie zo-
^°łął sieniach chwycił go zadyszany7 Karp i za- 
!N o L B21ituj. się jSgan, to sprawa nieczysta, niech 
JjbezCzS;Wb ■ j a  panu zapłacę, nioeh pan nie robi 

^sśnjSc â ' tt PfarP wyjął  150 złr. i wpychał  je 
îęcej ^ ^ i e m u  do rąk i przyrzekał mu jeszcze 

^ski i- byle użytku z odkrycia nie robił. Kwaśnie- 
k przekupić się nie dał i poszedł do na- 

ek- pow. dyr. skarbu p .  Musclia, u którego 
aaczelnika urzędu cłowego J a n a  Petryrego.
, obecności tego doniósł nadradzcy o przy- 

a‘ 17 towarów, na co ten polecił Petryomu zba- 
hąf j^^tychmiastowe sprawy. Pet ry jednak nie za- 

aio i udał  się do domu, o czem Kwaśniewski 
Moscha uwiadomił,  a ton wydelegował 

■fińffskiego do wyjaśnienia sprawy.
'ijce ,ea sprawdził,  że towary dla Rappapor ta  wa-

> izjj ?  kigr.  zostały wywiezione z magazynu bez
.hozjj 1 kez opłaty, co się mogło stać jedynie za

leoicm fnnkcjonarjuszy urzędu cłowego. Cło
8l l , j w nien ' .....................U, 4l

'W-p  ‘na oskarżonych jest  jasną,  
k {j;^r!!ed niejukim Janem Dreksl#rem p r z y p a ł  

s ê^ząc z nim w więzieniu śledczem, że 
»• go hhaP°rt do wydania towarów bez opłaty
“ u Namówił i że takie sprawki nieraz już mu 

a^ a d y .
*6 J ' fik tanio 
% A ' ;.0wie

ct.
był  Rapaport  zapłacić wynosiło

kosztowało Koppla Rappaporta  cło 
j, najlepszy dowód, że przeniósłszy swój

V'*0B° Wiednia w r. 1885, towary z Anglji  prze- 
.&t» _r do Wiednia,  jak sam zeznał sprowadzał 

!itnburg do Lwowa a ztąd d opioro odsyłał

d0
■* ;o

Ha
1 do ^
- r t,. leduia, czego ptwnieby nie zrobił, gdyby nie

że we Lwowie znajdzie sposób nieo-eńia i -
c,fa zupełnie lub bardzo nieznacznego.

I 5*
H L7bl'TS jako dyrektor urzędu cłowego winien 

jot ' kontrolować o ile wykonywanie przepi- 
aPpaT) dokładne. Tego przy ocleniu towarówj. cjipo “uMauue. i  ego przy ucieuiu wwwuw 

zlb„r(:a n 'e czynił nigdy, a mając sobie instrnk- 
a t g o w a,6 Zl"ienianie urzędników przy funkcjach 
Pâ * °d C 2 umysłu Puszczyńskiego i Rolnego 
j, P°rta r J88ćt do czynności przy towarach Rap-  

! dalej klucz od magazynu wbrew 
J ć   ̂zamiast przechowywać w kasie lub powie 
t fP o z ,* * *  a starszych urzędników, Karpowi do 
^  ®Wia^1 °ddał,  wreszcie mocno na niekorzyść je- 
&  Ł t0- że mając sobie polecone przez nad- 

zbadanie sprawy,  wykrytej przez
Huj nic nie zrobił lecz poszedł do Rol-

n- 8i§ iali si§ z te  ̂ matni  wykr?ei<s-
4o^0“i i-7 ^pytanie P- Moscha „coby to znaczyć
c A 11 i żart Pet r J ’ ” ie j esz(,ze dzisia,j nie urz§'
Pt&t  rPfi.C k aktów nie prezentował, lecz zaraz

UJa ł  się do biura i tam

Literatura i Sztuka.
* A l b u m  a r t y s t y c z n o  rozesłało już Towarz. 

Przyj. Sztuk pięknych swoim członkom, Obejmuje 
ono pięć, sztychów, na pi t rwszem miejscu J a n a  Ma
tejki „P ieśń“ , następnie Stachjewicza „Nowicjusfka11, 
P/chwalskiego „Kraszewski11, Pociechy „Na kolę- 
dzial  i P a ła t a  „Na statku".  Album jest  wykonane 
bardzo starannie.

* K a l e n d a r z  K r a k o w s k i  ( k a r t k o w y ) .  P ra 
ktyczni Nii rney wprowadzili u siebie oddawna k a r 
tkowe, czyli tzw. „blokowe" kalendarze, które tak 
że u nas rozchodziły się w mnóstwie egzemplarzy. 
Od lat kilku jednak drukarnia Auczyca w Krako
wie rozpoczęła z produkcją niemiecką w tym kie
runku walkę przez wydawnictwo podobnych równio 
tanich i elegancki h kalendarzy kartkowych polskich 
pod nazwą „Kalendarza krakowskiego.11 Wobec tego 
dziwnem byłoby, gdyby się u nas zaopatrywano n a 
dal w niemieckie „bloki.11

„Kalendarz krakowski" (kartkowy) bowiem 
przedstawia się, jak wspomni ,110, wygwintnie, a jest 
także treściowo bogaty. Każdy dzień posiada osobną 
karteczkę, którą się zdziera. Dnie zwykłe mają l i 
czby czarnym, świąteczne czerwonym drukiem wyko
nane. Oprócz nazwy mieaiąoa, numeru dnia w mie
siącu i roku 2 2  1 liczby dni odnośnego miesiąca, ma 
nadto każda kartka wypisane imię świętego, który 
na ten dzień przypada wedle naszego i gr  kat. ka
lendarza, notatkę,  jaki w tym dniu ważny wypadek 
zdarzył się w dziejach Polski,  ewentualnie także 
przypadające na ten dzień ciągnienie losów, a wre
szcie wolne miejsce dla czynienia zapisków.

„Kalendarz krakowski" (kartkowy) na r. b. 
wyszedł właśnie i jest do nabycia w handlu pp. 
Seyfartha i Dydyńskiego, gdzie znajduje się na głó
wnym składzie dla Lwowa. Egzemplarz kosztuje 60 
et., z przesyłką 75 ct.

* P o r t r e t  J .  Ś. L e o n a  X I I I .  R^ ok a z j i  501e- 
tniego jubileuszu kapłaństwa J .  Ś. Leona X I I I  roz- 
seła firma W. J .  Thieme & Comp. w Zutplien, w 
Hulaodji w chromolitografiezne reprodukcje portretu 
Ojca św. wykonanego przez malarza Seheidla. Re
produkcje te odznaczają się nietylko doskonale u 
chwycouem podobieństwem, ale świetnem prawdziwie 
artystycznein wykonaniem. Są oue w dwóch forma
tach. Egzemplarz formatu większego (45 cm. szer. 
59 cm. w y s o k ) kosztuje 35 fenigów, mniejszego 
(39 X  53 cm.) 25 fenigów, co wobec artystycznej 
wartości przedmiotu samego jest ceną bajecznie ta
nią. Należy jednak nadmienić, że ceny te odnoszą 
się tylko do p-zesyłek większych, obejmujących mia
nowicie nie mniej jak 500 egzemplarzy, które na 
żądanie załatwia firma Wilhelma Wefers w Orefeld 
Zamiast popierania podobnych niemieckich wyrobów 
handle nasze uczynią lepiej udając się do firmy ho
lenderskiej. jeśli w kraju nie znajdą cię podobne 
wyroby, równie dobrze wykonane i o równie p rzy
stępnej cenie? Wiadomo, że portrety Ojca św. przy 
nadchodzących uroczystościach liczyć mogą na wielki 
odbyt.

—  A z  których pan dobrodziej X-ermanów?
—  Z tych bogatych...

Kraszewski  z ledwo dostrzegalnym uśmiechem 
wskazał  gośsiowi krzesło.

—  Z p a m i ę t n i k ó w  A d e l i  R i s t o r i .  P.  Ristori 
wydała w tych dniach książkę p. t. „Artystyczne 
s tud jaLćkióra obudziła powszechne zajęcie. W- dziele 
tem rozbiera artystka szczegółowo każdą swoję rolę, 
opowhada jak przygotowywała się do każdej i jak 
pojmowała charaktery bohaterek dramatów i t. p. 
Wśród tego opowiada ciekawe wypadki z swego ży
cia, które najlepiej charakteryzują znakomitą a r 
tystkę.

W  pierwszych latach jej karjery artystycz
nej nie chciała przyjąć żadrią miarą rolę Medei w 
jednej z komedyj Legouvego. Pewnego razu zapy
tał  ją Legouye o przyczynę tego wzbraniania się. 
„Mój panie11 odpowiedziała Ristor i ;  „kocham nade- 
wszystko dzieci. Gdy byłam małą a spotkałam na 
ulicy jakiego dzieciaka, całowałam go namiętnie. 
Zresztą wiesz pan jak kocham moje włi sne  dzieci. 
Nie mogę więc stanowczo odegrać scenę, w której 
mam moja udusić. We Włoszech masz pau ar
tystkę, która znakomicie odegra pańską Medeę. We
zwij więc ją pan do Pa ry ża11. „Ależ moja Medea nie 
zabija swych dzieci na soenię“ ! — JR,Wybacz mi 
pan, ale ja  bym nieustannie myślałaj iż przestrach,  
jakim Medea każdego widza napawa,  uprzedza pu
bliczność do artystki, któ. a odtwarza tę postać na 
scenie.11

Gdy Ristori przybyła w r. 1855 do Paryża,  
była przedmiotem nieustannych owaeyj. Gautier 
uwielbia* j ą  w M onitorze, a Du mts  głosi ł jej  sławę, 
jeżeli nie z admiracji do niej, to dla dogodzenia 
swej niechęci do Racheli.

Pewnego dnia, gdy Dumas  wyszedł z teatru 
po przedstawieniu „M' r rhy“, spotkał na ulicy j e 
dnego ze swycli przyjaciół

„No“ zawołał  do niego, „i cóż na to po
wiesz.11

„O czem mówisz.11
„O Ristori, czy nie byłeś w t ea t r ze?11
„Nigdy jej jeszcze nie s łyszałem.11
„ I  ty się nie wstyazisz? I  ty żyjesz jeszcze?

—  To rzekłszy, oburzony Dumas  zostawił swego przy
jaciela na ulicy, a na pożegnania zawołał :  „Dopóty 
nie będę z tobą rozmawiał,  dopóki nie zobaczysz tej 
wielkiej artystki na scenie.11

W  kilka dni później zdybał znowu swego
przyjaciela

„No, w której roli j ą  widziałeś."
„Dajże mi raz spokój z twoją Ristori.  !
J a  nie mam sześciu franków w kieszeni i do 

teatru mógłbym chyba pójść jako klakic-r.
„Chcesz pieuiędzy? Masz tu dziesięć franków, 

lecz musisz bić jej szalone brawo.11
Przyjaciel nie odrzeirf Dumasowi ani słowa. 

Dumas położył dnts i ęó frankpw na chodniku i za
wołał :

„Kiedy nie chcesz brać pieniędzy, to niech je 
weźmie pierwszy lepszy przechodzień.11

I  z terni słowy odszedł
Przyjaciel odszedł także, ale po chwili żałował 

pieniędzy, więo się zawrócił, j ku swemu zdumieniu 
w miejscu gdzie leżały pieniądze, zobaczył stojącego 
Dumasa,  który żałująo pieniędzy, także wrócił. Obaj 
serdo^znia się uśmiali a Dumas obiecał całą tę hi- 
storję opisać w romans e p. t. „Dwaj miljonerzy11.

Pomiędzy Rachelą a Ristori nigdy nie pano
wały przyjazne stosunki. Ristori zaraz po przybyciu 
do Paryża chciała się zbliżyć do Racheli,  ale dumna 
Rachel trzymała się zawsze zdała.

„Pewnego dnia11 opowiada Ristori  „przyszła do 
mnie pani Ode, s łynna modystsa cesarzowej Eugenji  
a także i moja nadworna krawezyni.  —  Przybyłam
—  rzekła pani Ode —  od panny Racheli  z ważną 
dyploma‘yczuą misją

„Od panny Racheli  ? “ zapytałam zdziwiona.
„Tak jest, madame, i spodziewam się, mi że pani 

w spełnieniu mej misji pomoże. Pani  wie, j ak pan
nie Racheli  różnemi sposobami dokuczają. Usiłowano 
onegdaj podjudzić ją przeciw pan; i w tym celu 0- 
powiedziaao jej, że pani nie wyraża się o niej z ta- 
kiem uszanowaniem, na jakie zasługuje."

„To nieprawda11 powiedziałam -,,i spodziewam 
się, że panna Rachel tym oszczerstwom nie wierzy, 
tak samo j ak j a  nie uwierzyłabym opowiadaniu, że 
ona źle o mnie mówi. Widziałam ją w „Horacjuszach" 
i otwarcie wynurzyłam me najgłębsze uznanie dla 
jej znakomitej gry. P r o s i ł a m  kilku przyjaciół, aby 
pannie Rachel oświadczyli mój podziw, a  zarazem 
chęć bliższego osobistego poznania się. Usiłowania 
te spełzły na niczern; teraz już nie pora o tem 
mówić."

, A gdyby panna Rachel teraz chciała zawrzeć 
z panią >ścisłą znajomość?

„Niech przyjdzie do mnie, ja  przyjmę ją jako 
artystkę głośnej s łewy.11

Pani  Ode nie podobały się jakoś moje słowa, 
i koniecznie mnie namawiała,  abym ja  pierwsza zło
żyła wizytę Racheli  na co naturalnie się nie zgo
dziłam.

„A gdyby Rachel  ofiarowała pani lożę na swój 
występ, ozy pani przyjmie?11

„Z przyjemnością11 odrzekłam, ,,i odmówię 
wszelkim innym zaproszeniom, byle tylko tej p r zy 
jemności się nie pozbawić.11

Ristori otrzymała lożę i była na przedstawień 
niu „Eedry".  Po przedstawieniu posłała Racheli  swą 
wizytową kartę z kilkoma słowy uznania dla jej gry. 
Ale do osobistego spotkania się artystek nigdy nie 
przyszło.

— R a d a  o j c o w s k a .  Ojciec: Mój Bynu, strzeż 
się adwokatów, a będzie ci z tem dobrze. —  Syn : 
Tak, ale' ^ja sam cbę być adwokatem. — Ojciec: 
W takim razie będzie ci jeszcze lepiej.

rynków zagranicznych nie chybiły dobrego 
skutku. Depesze prywatne doniosły takie  o tem,  
że Ti sza przyrzekł nie tylko przeprowadzenie  
konwencji ,  lecz także usunięcie do trzech lat 
całego deficytu. Doniesieuie to dopełniło prze
wrotu; w nastroju spekt.lacji zapanował diu-h 
ogólnie silny i przeważna częśc papierów dozna
ła wysokiej poprawy kursów.

N o to w a n o:
Kredyty austr. 281 ‘90, austro-węgierskie  

287-50, uniony 212‘l 5 ,  anglobanki 110*25, laen-  
derbanki 2 26 ‘50 , bankyereiny 9 1 ‘70 , ludwiki  
213 — , czerniowieekie222 - - ,  renta w spó ln a8 1 ‘35, 
srebrna 8 2 ‘60, złota austrjacka 111.85, papierowa  
0%  9 6 ‘20, złota węgierska 99 80. papierowa  
5°/0 86*%fi0. ruble 1 ’ 10*/>

Gazeta urzędowa o g ta s z a :
L i c y t a c j o  e g z e k u c y j n e :
w sądzi'7 lwowskim 23 l istopada w jednym 

tenninie reai. 2 23 3/ ,  i 2233/* A., c. w. 43 .000 z ł . —  
17 listopada w jednym terminie real. 26<Ła/* we 
Lwowie, c, w. 16.408 z ł . :

w sądzie tarnowskim 18 listopada i 16 g r u 
dnia rsal.  81 w Taruowie,  c. w. 9.251 zł. — 7 l i 
stopada real. 104 w Tarnowie na Strusinie,  c. w. 
11.300 zł. ;

w sądzie tarnopolskim 22 grudnia licytacja 
dóbr Kołodróbka, o. w. 323.479 zł . ;

w sądzie w Zaleszczykach 17 listopada, 22 
grudnia real 1. 144/6 w Zaleszczykach, c. w. 
4.870 zł.

K o n f i i i r s a :
na stypendja z fundacji Sabiny Korzelińskiej, 

Agenora lir. Gołuchowskicgo, ks. J a n a  Harbuta ,  
Karola i Rozaiji Slapów. Joela Biera. Zawadzkiego, 
Russyana,  Matczynskiego i Potockiego — wreszcie 
7, fundacji Żurawskiego — termin do 15 l istopada 
1887 ;

na posadę kontrolora urzędów podatkowych do 
10 listopada b. r. ;

na posady nauczycieli ludowych : w powiecie 
mieleckim na 6 posad, w powiecie tarnobrzeskim; 

na 4 posad, termin do 30 l i s topada,  
na posadę sędziigo 7 ow:atow7ego w Kimpolungu,  

do 31 października b. r.
P o szu k u je:
sąd lw7owski Michała hr. Karnickiego, kur. 

dr. Szwedzicki Józefa Jaworskiego,  kur.  dr. 
Biiziński —  Edwarda Torosiewicza, kur. dr. Szy
dłowski — Bogusława "Włodka, kur. dr. Biiziński — 
Józefa Wyi'załkowskiego. kur  dr. Ponie! —  Adolła 
Bolesława Wiesiołowskiego, kur.  dr. Dornba7,łi.
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Petry zbył go słowami, „daj mi

*6ei,„°dczasR  * ozprawy karnej w sekcji I I I  s. pow 
pow* 0 przekroczenie z § 311 brał  Pe-  

plzed L ' ronę Kar pa  i to tak dalece, że 
ukoma urzędnikami się wyrazi ł ,  „czy

—  Z ż y c i a  K r a s z e w s k ie g o .  Wiadomo powsze
chnie, jak zgasłegi tytana lite- atury naszej odwie
dzali chę tne  wszyscy przejeżdżający przez Drezno 
rodacy. Ni t  był on w stanie opędzić się kołatającym 
do jego willi ua Nurdslrasse a nadto był delikatny, 
by zamknąć drzwi przed tymi, którzy przychodzili 
do niego dla złożenia mu swego hołdu. Częst przy 
wizytach takich zdarzały się komiczne epiztdy.

Raz między innymi przybył do Drezna mie
szkaniec Warszawy p. X  erman jak i inni, lubo 
meznuny zasłużonemu pisarzowi, zjawił się w jego 
salonie.

Z kimże mam przyjemność mówTić? —  spyta 
Kraszewski  przybyłego.

— Jes tem X  ermen —  brzmiała odpowiedź.
Krasz-wski pilnie gościowi przyglądać się za-

J czął, a nie mogąc rysów jego z przeszłości sobie 
f przypomnieć, zapytał znowu :

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a ,

=  N a ft a  r o s y j s k a .  Otworzenie zbiorników nafty 
w Pcdwołoczyskaah zostało odłożone na później z po
wodu, że porządek składowy, który już zos t i ł  przez 
rząd przyjęty, uległ  niektórym modyfikacjom, które 
muszą być dopiero przez rząd zatwierdzone.

W i e d e ń  22 października.
(Z )  Sygnali zowany  z Berl ina artykuł Ga

zety Krzyżowej zawierający dosadną k r y t yk ą  s y 
tuacji f inansowej Węgier z a j m o w a ł  dziś szcze 
gólnie mocno rfjj-łdę. tem bardziej,  że właśnie  
oczekiwano ,  publikacji zalPawskiego budżetu.  
A ponieważ rynek tutejszy objął w ostatnich 
dniach znaczny zapas rent węgierskich.  Kulisa  
z powodu projektowanego p o d a t k u  giełdowego  
wielce jest rozgniewana,  więc pierwsze stadyim 
przyniosło dość s i lny spadek papierów_ węgier
s k i c h  Arbitraż zaostrzyła jeszcze ba:d/ie,i pokaz 
w nadziei,  że się taniej pokryjęjtw Berl inie,  ale 
oszukała się mocno,  bo tam z powodu pogłoski  
o przyjeździo cara do Berl ina ogólne usposobie 
nie targu znacznie s i ę  wzmocniło.  To też z a 
wiedziona w swych  obliczeniach musiała arbi
traż napowrót zwrócić się na rynek tutejszy,  aby 
tn doznać powtórnego rozczarowania Tymcza
sem bowiem doszły do ogólnej wiadomości  szcze
góły p r e l i m i n a r z a  w ę g i e r s k i e g o ,  a że są one lę* 
psze nad oczekiwanie, w ięc w espół z kursami

T e l e g r a m y  ,  P r z e g l ą d u 1' .

B e l g r a d  24 października (Dryw.) *) Skup-  
ezynie rzad przedłoży projekt u tw or zen ia  fi
nansowej rady stanu, która będzie badać w sze l 
kie sprawy finansowe w naiwyższej  instancji .

Minister sprawiedliwości  przedłoży nową  
ustawę o upadłościach,  w7 której będą należycie  
obwarowane prawa zagranicznych wierzycieli .  

K o n s t a n t y n o p o l  24 października (pryw.)*)
W okręgach Sadoukli i Karahinar (Brussaj trwa 
od kilku dni si lne trzęsienie ziemi,  wiele domów7 
się zapadło,  niektóre z ludźmi.

R z y m  24 października (pryw\) *) W  Wa
tykanie oczekują przybycia’ w tych dniach 500  
pielgrzymów z południowej Ameryki.

K o n s t a n t y n o p o l  24 października (pryw7.)*)
Bank ottomań-ski oznajmił  Porcie,  że w st r zym a  
znowu wypłatę pensyj dyplomatom turecjdm. j e 
żeli funduszów nie otrzyma, albo nowych zabez
pieczeń.  Iryta-fia z tego powodu w sferach Porty 
j est  tak wielka,  że powstał  zamiar założenia in
nego banku, którego kapitał  powstałby z podwyż
szenia wszystkich podarków. Projekt ten jest  
chimeryczny,  podatki są już wygórowane,  a wszę
dzie nędza, największa zaś w Małej Azji.

Odessa.  24 paźdz. Przedsiębiorcy naftowi w 
Raku zakładają rury do prowadzenia nafty od stacji
Michajłowsk do Kwirilu,  80 wiosrt.  Tegoroczny  
wywóz nafty z Baku obliczony jest  na 19.000.000  
pudów. Rothschi ld kazał wybudować w Batunne  
osobne okręty z drzewa i blachy dla transportu 
nafty do Iudyj.

R z y m  24 października (pryw.) *) Kantibai,  
naczelnik kilku pokoleń, przybył  z l icznym or
szakiem starszych do Massawy z hołdem pod
daństwa.  Zos tał  on obdarowary wśród wielfiich 
ceremonij pałaszem i rzędem o barwach wło
skich

P a r y ż  24 października (pryw.) *) Na ban
kiecie danym w Luwrze przez komitety wystawy  
powszechnej  z udziałem 1200 osób dla min. handlu 
Dautresme’a, rzekł ten mini ster:  „Delegaci  wlu- 
scy dla traktatu handlowego oglądali miejsce dla 
włoskich wystawmów wyznaczone i oświadczyl i  
swoje zadowolnienie.  Z Belgj i  i Angl ji  będzie  
wielki udział  wystawców.  Wystawa będzie "nwen- 
tarzem cywil izacji ." Komisarz wystawy Alphond  
rzekł :  „Wystawa będzie pokojowym odwetem za 
nieszczęście Francji.  Paryż okaże się,  jak może  
n’gdy dotąd, stolicą cywi l izowanego świata.11

"Wiedeń 24 października.  Król serbski zło
żył  wczoraj pożegnalną  wizytę Najj.  Panu,  który 
go rewizytował.  —  Król pojechał następnie do 
Laxenburgu,  aby się pożegnać z arcyks Rudol
fem i arcyks. Stefanją.

B e l g r a d  24 października. U staw nost zapo
wiada zastosowanie surowych środków przeciwko 
Amantom, którzy się dopuszczają ciągłych na
padów. Środki te mają być jednak użyte dopiero 
wtedy, gdyby Turcja nie wystąpiła przeciw Ar-  
nautom energicznie u s.ebie.

B o r t r e c h t  24 paździ^rnisa.  Hr. Paryża u- 
rządził przedwczoraj obiad dla s ’ ych przyjaciół.  
Zaproszeni  byli między innymi : Le Tresor, De-  
larocque , br. Razinei  i pięciu innycn,  których 
nazwiska na wyraźoe żądanie hr. Paryża zatrzy
mano w tajemnicy.  Wszystkie usiłowanie poczy
niono cudem wykrycia tych nazwisk,  spełzły bez 
skutecznie.  Przedwczoraj i wczoraj przybyło j e 
szcze wielu innych gości .  Wszystk ie  hotele za
jęte. Zgromadzenie zdaje sie mieć cel o wiele  
poważniejszy,  niż zwykły zjezd przyjacielski.  .

R z y m  24 października. Donies ienie T ri-  
lu n y  z Turynu. Ńowomianowany  inspektor i g e 
nerał kawalerji  ks.  Ansta przeds ięweźmie w li- 
stopadzit  b. r. szczegó łową inspekcję wszystkich  
pułków krwalerji — po czem celem poznania re
organizacji  kawalerji  niemieckiej  uda się do 
Berlina.

P a r y ż  24 października.  Dzienniki  a mia
nowicie T em ps  donosi,  że między rządem fran 
cuskim i angielskim przyszło już do zupełnego  
porozumienia w sprawie neutra lność  kanału suez-  
kiego i także w sprawie nowych Heoryuów7. 
Odnośna konwencja ma być podpisaną dzisiaj 
przez angielskiego pełnomocnika p. Egertona i 
przez ministra Flourensa.

B r u k s e l a  24 października.  Chroniąue do
nosi,  że belgijski minister spraw wewnętrznych  
p. Thonissen,  podał  się de dymisji .

L o n d y n  24 paździsrnika. N a Trafalgarsquare
zgromadziło się wczoraj po południu znowu kilka 
tysięcy robotników pozbawionych zarobku. ' Na 
zgromadzeniu uchwalono zwrócić się do r z |d u  o 
jak.ekolwiek zajęcie. Tłumy ruszyły potem do 
w estm instersk iego  opactwa, gdzie w łu .n ie  w tej 
chw ili  odprawiało się nabożeństwo; następnie  
wróciły na Trafalgarsąuars, skąd spokojnie ro
zeszły się do domu.
i S B n a m a n M B H a M B M a B M n i a n i H M M B M i n a H k

I S T  a d e s ł a n e .

Zagraniczne papiery wartościowe
5 tudzież

■ w  a l u t y
kupuję i sprzedaję po jak n a j le p s z e 8 e e n i e  i 
wydaję przekazy na wezystkie rynki p ien iężne  

europejskie i amerykańsKie.

AUGUST SCHELUNBERG
Dom b a L k e w y  i kamor wymiany we Lwowie

u l. K a ro la  L u iw ik a  1, w g m a c h u  g » l. T ow . t r e d  ziem .

P rzyj eohali do L w ow a
dn ia  24 październ ika .

H otel A n g ie ls k i:  J. Suzin z Wołynia. A. 
Reindl z Wolicy. J hr. Kalinowski z Brzeżan.  
L. Myszkowski 7 Jarosławia. M Zdulski z K ol
buszowa. K. Kuźmiński z Nugorzanki. J. Sm oliń 
ski z Sambora

H o te l F r a n c u sk i:  D i.  J. Rappaport z W ie 
dnie. S. Poper z Wiednia. S. T aussig  z Wiednia. 
N. Katz z Wiednia. L. Teppel z Wiedniu. J. 
Szujska z Krakowa. B. Berg z Wadowic. Dr. J. 
Steuermann z Sambora.

H otel E u r o p e js k i: W . Gorny-Wyeocki z F l o -  
rertitji W. Leitkam z Wiednia. G. F isohel z Pra
gi. E. Misiński z Stryja. M. Grfinberger z Wie-  
dria. 0 .  D oschott  z Palachicz. J. F iecharz W ie
dnia. Dr. Popławski z Rosji. J. Safir z Tarno
pola.
1 iMHSSB

24 p a ź d r ie rn .

Z  abohewyck targów .

i-odwo”

6 2 5 - 6  9." 6.15 -  6 75 6 1 0 - 6  60 6 .5 0 — 7.10
yt-i 4 bO 5.— 1 .2 0 —4 80 4 10 4 65 4 .5 0 - 5  -0

Ję o sm ie ń  4 - 3 0 - 5  ~  4 .—  6 . -  4 -------6 . -  4 7 5 - 6  50
O w ies 3-85 - 4  60 3 80- 5 .50  4 .7 5 -4 .5 0  A — 5 —
G rc c h  5 — 4. 8 -  4.—  8. -  f  -75 8 50
Wyka 4  50 3.85 -  4-40 3.50 -  4 .50  4 .------ 4.75
Rzepak 9 . - 1 0 . — 9 —  9 .60  9.—  9 50 9 .— 10 -
L n śa n k a  .—  —.— —   
K naio . c ie r . 3 5 .----43 30 .42.42 — 22 .— -40 3 6 . - 4 6  —
K o z ie , b ia ła . —----- ■ 4 0 .—4 8 .— 37.—50 -  10 — 5 5 -
Kcnłc.Mwed. —--------—,-------- .--------------—  .—

K r-tyA  i  o ** 100 k ilo  rg44« be* w o rk -.
Cfcmi.el s*  K  V iio looo U w 6w  s ł  20 — 60 n o m tn a U l* . 

O k o w d ta  za 10-000 l i t . .  p*oc. L w ów  loor, 28-— ao  26.50 
W ie d e ń  24 p a zd a ie rn . PnEenioa od 7-60 do — •— . Ż yto  od 
6 05  do •— Ókowita"26.2i5V- do — . -  B e r l in  21 p a id z ie rn . 
P sz e n ic a  1 >2 (— dc 162.— Ż y to  11 8 .— do 122 —. O k o w ita  

.9 6 1 0  do 100.— . Peszt 24 p a ź d z ie rn . P n e n ic a  7-02 — do —  
(Syto 5 .70 do — -•— ■ O kow B s 25 75 do —

1 aro

/ B L T i i r s - a .  g i e ł d o w o ,
W ie d e ń  dnia 24 paździer n. Otdiinu 1C ®inat RS 

Renta wspólna papierowa 8 1 8 5  Renta wipólna »ra- 
brna 62 4  ̂ Renta 4%  ałota 111.85. Renta S%  pa
pierowa 96.20. jŁkęe bBnku auatr®-wjci«r»klefe 
883 — Akoje austrjaekie kredytowe 2 8 J .9 0  „ ła n ty  
szterlingi 126‘30. Napoleondory 0 9 ‘92*/4.Karki niemie
ckie 6 1 4 5 —.

Lwf iw,  Z Iffby handlowej, 24  pa żdziernlka 4887. 
1. A kc je  cc sztukę. 

bez kuponr. bieżącego pcaoą żądają
bez dywidendy:

Kolej gafie. Kar. Lud. 200 zi. m. k. 213 50 216 75
„ lwów. czer.-jasH. 200 zł. w. a. 221 —  224 50

Banks hypet. galic. 200 zł. w. a. 2C1 — 286 —
„ kredyt, galie. 200 zł. w. a. 211 —  216 —

2. L ts iy  zastaw ne za 100 »lr.
Panku. hyp. galic .6 prc. w. a. - - —  —  —

,  * l  .  .  99 50 100 50
• .  » 5 * prem. 103 10 104 10

Basku krajowego 4*/t ?U w. o. 95 50 98 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 —  102 —

* 4 „ „ 82 75 93 75
» 4 ‘/» .  97 25 98 25

3. L in y  d łużne za 100 » ł t .
3  Z, kr. w ł. (d 6% ) 3°l0 w fikw. 50 —  C3 -  

5°/9) 2 ,/i°/o ,  44  —  47 -
4. O bligi ea 10C złr .

Indemnizacyjce galic. 5 pro. m. k J03 25 104  25
Koia. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 100 —  191 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

„ „ 1883 4 5/j */» „ 94 50 98 50
5. L osy ,

Losy urasta Krakowa . 18 75 20 75
„ Stanisławowa . . 3 2  —  35 —

6 M onc.y.
Bukat holenderski . . . 5 ‘89 5 ‘92
Dukat cesarski . . . .  5 ’8ŁI 5 9,
Napoleondor . • 9"87 0 9 ‘97
Pćtimperjai rosyjski . . 10'24 10‘34
Rubel rosyjski srebrny . . 1‘40 1‘50

papierowy . . 1 W / 2 1T1«/j
100 marek nisnrieckica . 81.20 81.80

I F c  c i ą g i  ł r o l e j o - w e
p o d łu g  z e g a ru  lw o w sk ie g o  od d n ia  20 p aźd z ie r . 1887 roku

D o L i o f a i i i ^ o ^ : Po
ci

ąg
po

sp
ie

sz ac t*cS- ►
i  -s 
ć, s0

CJ) 0dr c8
1  s0
*  a

Po
ci

ąg
lo

ka
ln

y

Z Krakowa . . . . 5.50 9.27 11.35 7 0 6
„ Podwołoczy.k . . . 
,  „ nr Podzamcze

10.24 3.05 3.50
10.10 2.26 3.19

„ Czerniowiec . 10 3 3 3 5 5 30
„ Stanisławowa . . . 6  36 9.35 9 .29

Ze Lwowa ' i A M ń :
Do E rakowa . . . . 10.44 a .1 0 4.50 8.10

„ Poi wołoczysk . . 6.10 10.23 12.38
„ 5  Podzamcza 6.22 10.53 1.08

„ Oi.erniowiec . . 6.20 r o t , 12.29
„ S ta n is ła w o w a  . . 9 .34 5.35 5.20

D o  L w ow a p r zy c h o d zą :
Z H u s ia ty n a , p rz y c h . p o c ią g  o so b o w y  o g .  4  ux 

Z S t ry ja  C h y ro w a  p r iy c h .  p o c ią g  o»obow y o g. 4 m . 35
0 g o d z . 8 m . 59 . ,

7, fcawoc-«n“go , C h y ro w a , S ta n is ła w o w a , S try ja  1 U u -  
a ia ty n a  p rz y c h o d z i p o c ią g  osobow y  o god*. 1 ®

Ze L w o w a  odch odzą :
Do H u s ia ty n a  o d c h . p o c ią g  oi obowy o g. 11 m . i i

1 o god z . 8 m  04 . — Do S try j 4. C h y ro w a  o d e ł ~dz po 
c ią g  osobow y o g. 8  m . 04  — Do S try ja ,  C h y ro w r 1 Ł a -  
w o czn e g o  o d c h o d z i p o c ią g  osobow y o g o d z . 11 m . C 7 
i  o g . 6. m . 30. . , .  ,

Uwaga: G o d z in )  oznaczone g ru b e m i l ic z b a m i o zn a 
c z a ją  p o rę  n o c n ą  o (i g Ł -z in j  6 w ieczó r ao  5  59 m . r z n -o
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

*

(C iąg  d alszy ).

Mniejsza o kuglarstwo z atramentem, widy
wałem nieraz takie sztuki podezas mojej podróży 
na Wschodzie  i nid przywiązuję do nich żadnego  
znaczenia.  Idz>e tylko o to, czy nie troszczymy  
i ie zanadto o rzecz, mogącą, oyć tylko n iewinnym  
zbiegiem pozorów, lub czy rzeczywiście  po
winniśmy to uważać za dowód, że Indjanie idą 
trop w trop za ś ladem djamentu, od chwil i  
w  której wydobyłem go z banku.

Ciężka to kwesija do rozwikłania I Spojrze
l iśmy po sobie,  a potem na morze,  które w z n o 
sząc się powoli,  zaczynało zalewać Drżące piaski.

—  N a d  czem myś l i sz?  —  zapytał  nagle  pan 
Franklin

—  My ślę, i e  wartoby rzucić ten przeklęty dja-

ment  w piaski i byłby koniec wszys tk ich naszych  
kłopotów.

—  Jeżel i  masz w kieszeni  tyle pieniędzy,  ile 
on wart —  odparł  pan F r a n k l i n , to mów  
prędko a rzucę go natychmias t

Jes t  to rzecz istotnie godna  uwagi ,  że pod
czas wielkiego natązenia umysłu,  lada błahy  
żart pobudzić może do śmiechu.  Myśl rozrzą
dzenia w ten sposób własnością ptfnnj Racheli  
wydała nam *ię bardzo aabawną,  chociaż teraz 
zapytuję eam siebie,  co w tem było tak dalece  
śmiesznego.

Pan Frankl in pierwezy wróci ł  do rzeczy  
g łównej:  dobył  z kieszeni kopertą,  wyjął a niej 
jakiś papier i podał  mi go, mówiąc:

—  Frzeczytaj to, Gabrje lu, jeet  to wyjątek  
z testamentu pułkowiika.

To, co wówczas przeczytałem,  wypisują tu 
taj dosłowni#:

„D»ię i zapisują mojej sio. trzeniey,  Ra 
cheli Yerinder,  jedynej córce mejej siostry,  Ju-  
Iji Yerinder,  wdowy,  mój djament żółty,  znany 
w Iudjach pod nazwą djamentu braminów,  k ła 
dąc za warunek, aby djament stał  się własn o

ścią mojej s iostrzenicy tylko w takim razie, j e 
żeli w chwil i  doręczenia go siostra moja jeszcze  
będzie przy życiu. W  tym celu żądam, aby wy 
konawca mojego testamentu,  sam lub przez za
ufaną osobę, oddał  djament r i eczouy do rąk mo
jej siostrzenicy Racheli  w pierwszą rocznicę jaj 
urodzin,  od czaeu mojoi śmierci  przypadającą, i 
to, jeśl i  być może w obeenośe mojej siostry,  
Julji  Verinder.  Żądam także,  aby uwiadomiono  
moję siostrę zapumocą kopji zalegal izowanej ni 
niej szego ustępu z mojego testamentu,  że daję 
wspomniany djament mojej eiostrzenicy,  jeko do
wód,  iż przebaczam mojej siostrze postępowa
nie jej względem mnie,  które wiele szkody przy
niosło dobrej mej sławie,  a w szczególności ,  żt 
przebaczam zniewagę jej rockazu, który zamknął  
przedemną drzwi domu mojej siostry w dniu 
urodzin jej córki."

Oddałem papier panu Frankl inowi ,  nie wie 
dząc co powiedzieć.  Do tej chwili  mniemałem,  
że pułkownik umarł  takiamo uatwardziałym g rz e 
sznikiem,  jak był  nieraz przez całe tycie.  Ten  
dokument nie nawróci ł  mnie całkowicie,  ale za 
chwiał  nieco;  przyzneję to bez egródki.

—  Jakże ci "ię zdaje?  —  zagadnął  pan Fran
klin. Ozy przyw ożąc do domu ciotki djament,  j e 
stem bezwiednem nurzędziem zemsty pułkowni
ka, czy tez pełnię ostatDią wolę żałującego i 
przebaczającego cbrześcjaniua ?

—  Grzechem byłoby twieidzieć napewno,  że 
umarł z zemstą w sercu i kłamstwem na ustach.  
Prawdę wie Bóg tylko, mnie  o nią pan nie

Pan Frankl in zamyśl i ł  się i po chwil i  rzekł  
z p o w a g ą :

—  Na tę całą sprawę można się zapatrywać  
dwojako: ze strony objektywnei,  albo subiekty
wnej.  Jakiegoż systemu trzymać się będziemy ?

Dotychczas w postępowaniu pana Frankhna  
pruodowało wychowanie f rancusk ie ; teraz zda
wało się, że nauka niemiecka bierze górę.

Mam zwyczaj nie łamać sobie g łowy nad 
tem, czego nie rozumiem. Wybrałem więc drogę  
pośrednią między stroną objektywną a subjekty-  
wną, to jest  wytrzeszczyłem oczy i milczałam.

—  Zbadajmy wewnętrzne  zuaczenie zapisu — 
nalegał  pan Frankl in — dlaczego pułkownik po 
darował djament Racheli ,  a nic ciotee ?

—  To nie przechodzi znkreiu mojej ŷ  
ności — odparłem —  pułkownik znał  n*s * 0& 
nią dokładnie i wiedział  że nie przyj?** • 
niego ani szpilki.  _  jjijł

—  A  zkadże m óg ł  wiedzieć , że •** 
przyjmie? ' „nS,

—  Czy widziałeś pan kiedy młodą _  ̂ p„. 
zdolną oprzeć się pokusie przyjęcia takie# 
darku, jak djament braminów? • fcy

—  Jes t  to pogląd subjektywny Gaorje*0  ̂
wodzi wielkiej przenikl iwości  z twojej ® .̂
Ale dlaczego Rachela ma zostać s p a d k o l a w ł  
nią tylko w tym razie, jeśli podtenczas  
' '   ~ yjaśnisz ten warunek ^

doin?1

jej żyć b ędz ie ?  Jak ____
—  Nie  chciałbym rzucać plamy o a Ps 

nieboszczyka,  a l e . . .  może spodz iewał ,1
za pośrednictwem córki zamąci epokój , ^aj  
i chciał,  aby za życia doznała jaknaj"^'  
zgryzoty.  , („0.

—  Oho!  tak to sobie t łumaczysz,  wpadł® ^
wu w pogląd subjektywny.  Czy byłe* 31
w Niemczech Gabrjelu? Jy

(C. d. W

K O L E J  Ż E L A Z Y A  Ł W O W S K O - l łK Ł Z E C K A  (T O M A S Z O W S K A )

P o c i l i  t a r g o w e  o  z a i  w a j c h  c e n a c h ,  i 1
Od diijm o tw a r c ia  ru ch u  aż do odw ołan ia  k ursow ać będą każdego  po- fili 

n ied z ia łk u  i p ią tk a  z B e łż c u  do L w o w a  i n a p o u r ó t ,  a k a ż d e g o  w to r k u  
I p ią tku  z Z o lk w t  do  L w o w a  I n a p o w r ó t  w e d łu g  is tn ie ją c e g o  rozkładu ja zd y ,  
p o c ią g i  ta rg o w e ,  przy których  podróżni każdej k la sy  w agonow ej  także i na s ta c ja c h  
p o śred n ich  p rzyjm ow an i będą.

D o ty ch  p oc iągów  w yd aw ać  s ię  będą w n iże j  podan ych  relacjach  b i le ty  III. 
k l a s y  do ja z d y  tam i na po w ró t  z 3 3 ‘8 p r o c en to w cm  zniżeniem ceny,  
a oprócz t e g o  b i le ty  do j a z d y  tam  i n a p o w r ó t  z 5 © c i u  p r o c e n to w e m  zui- 
żenlem ceny.  T e o s ta tn ie  b i le ty  u praw n ia ją  ty lk o  do jazdy w wozach tow arow ych,  
u rząd zon ych  do przewozu osób.

D o p o w r o tu  z L w o w a ,  k tóry  teg o  s a m e g o  duia co i wyjazd nastąpić
m usT u ży w a ć  n a leż y  p oc iągu  Nr. 1 0 9 ,  k tó r y  co  poniedzia łek ,  w to r e k  i p iąteh
do Żółkwi ,  a co  pon iedz ia łek  i p iątek  do B e łż c a  odchodz i .

W y ż w y m ie n io n e m i p o c ią g a m i m o g ą  ta k że  podróżni I., II i I II .  k la sy  z każdej
s tacj i  do w s z y s tk ic h  n a s tę p n y ch  s tacyj  za  n orm alną  cen ę  ja zd y  j e c h a ć .

Ceny jazdy wynoszą:
za  bi le ty  tani ł n a p o w r ó t  ;)po zniżonych cenach z poniżej w ym ienionych

stacyj do L w o w a  i n n p o w  ót.
F=

za p r z e s t r z e ń
B e łż c a
L u b y c z y
H r eb en n e g o
R a w y  ruskiej
Kamionki-Lip niku
D o b ro c in a
t - l ln sk a
Ż ó łk w i
M a c o sz y  na
K u l i k o w a
Znrudziec
Zaszli  o w a
Za w a d o w a
B r z u c h o w ic

do Lwowa 
i napowrót

III . k la są
priy utyciu wozu 
towarowego, urzą
dzonego do prze

wozu osób

:Mitów w aczni# naleźytuśct st<-mplvvj

300
278
258
226
200
162
136
118
102

82
70
62
52
34

228
208
194
170
152
124
100
86
78
62
54
48
40
26

Dzieci  od 2 do 10 lat  płacą t.ak za zwykłe  bilety,  jakoteż za bilety do jazdy tam 
i napowrót.  połowę ceny.

Każdy ca ły  bilet jazdy upoważnia do wolnego przewozu 2óciu ki logramów pakunku,

I a każda połowa biletu,  do wolnego przewozu 12tu kilogramów pakunku.
Biletu do jazdy tam i napowrót nie wolno odstąpić drugiej osobie,  a zatem może go

użyć do powrotu li tylko ta sama osoba która za takowym wyjechała.
W  W i e d n i a ,  duia 5. października 1887.

O. k. uprz. T ow arz. Iw ow sko-ozernlow ieoko-jaakleJ ko le i żelaznej 
jako zarząd kierujący ruchem kolei żelaznej lwowsko-bełzcckiej  ( tomaszowskiej) .SM

świsc woskowych i blichownia wosku
FR. SCHUBUTHA i  SYNA

X LWÓW, Rynek 45.
p o le c a

nagrodzoną srebrnemimedalami  z a s ł  u g  i, z istniejąeych dotąd 
najp iękn iejszą I najtrw alszą

j  IV!ASĘ do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach ^

N r. 0  b i a ł a —  N r . 1 j a s n o - ż ó ł t a —  N r . 1! ja s io n o w a  —  N r. S o r z e c h o w a —  ^
Nr. 4- mahoniowa.

C e n n ik i sz c z e g ó ło w e  n a  ż ą d a n ie  fra n c o .
U W A G A . W  ostatn ich  czasach  nam nożyło  się mnóstwo l ichych  

n aślad ow n ictw  naszej  m asy do p o d ło g i ,  które są  w cen ie  wprawdzie  n iż 
szej,  lecz  też i z u p e łn ie  nie do u ż y c ia ;  przes trzegam y więc przed z a 
k u j nem takow ycb 1725 1 —6

sxxxxxxxxxxxxxxxxxxyvxxxx i
2 2 : r A l ! ± . e n . i ©

C hcąc pozbyć Bie n a k ła d a ,  z n iż a m y  •  p r z e s z łe  &«’/ ,  e e n ł  d z ie ła

m m i s s s
p r z e z  Teofila G autiera , w  p r z e k ł a d z i e  Wł. B o g u sła w sk ie g o

Powieść tę, dwutomową, bodącą jodneu a uajpiękniij-  
szych areyJzi ił literatury francuskiej,  może każdy otrzymaś 
za 1 złr.,  z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 eentów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu" 9
sS6 Lwów, Sykstus/ca 45. jg f

OOOCKMOOCOOOC0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9  
s g g - — ~  s g r ■ s i ? — s a  — o k s —

-"-l O gniotrw ałe 1 zabezp ieczone ! 
od w łam ania aię

K A S S Y
u iy w a n s  i now * jak  n a , t a a i e j  t ą  n a  
•przeda.ż u 8 Bergera W ien, Graben, 
'7 1 6  B r a l in e r s t r a s s e  10. 0 1 — t

r~l K a ta lo g i gra ti*  i  fra n k o .

•d  20 lat zaazszytnie znany

S K Ł A D

t t p m
F .  X 4 I x o x 3 . a f 3 . s l c I

we L w ow ie przy u lla y  Sobiesk iego 1. 7. (dawniej aewa)
(naprseciw aaadla WF. iM łswskl ij».) I68f 5—1 

Ptleaa wazelklt friaDki f a t e r  m ę e k i c h  1 d a m s k i c h ,  tak d» 
padroiy jak i rai aa ta, w# wjalkita wybarił, padłaf Bt)u»w»»yeh 
faaeiów, Jaka ta : r«t«i i j .  płaateaa aatraahaaawe, kartki do 
polowaaia. eaapki damikio 1 nętk ie, kałpaki, kołaiarea, aarę- 

kawkl, wiaraoby da fatar, jadwakaa t wałaiana. 
Zamówienia aa prowiucję, podług dokładnej miary, uaku- 

teczninją aię w jak najkrótezm  Eiasie, pod gwarancją dobroci.

ii:
i I

Koiunletne wyprawy Uim
1707 p o leca  po cenach n ajn iższych  3 " s

Antoni Hhlski
handel towarów żelaznych

we Lwowie, plac Halicki ]. 1.
Cenniki i Ilustrowane n a  żądanie franco.

■ t

Od w idu  lęt aanany a a  najlepszy

slA L E N D A B Z
OGNISKA DOMOWEGÔ

(ro d z im e g o )  
x i a  r o l e  A S S S  

opuścił  juz prasę nakładem ks ięg am i

K  Łukaszewicza
w e  L w o w l a .

Cena egzem . 50 ct. z przesyłką  
pocztow ą 55 ct.

P. T. kupcom odstępują się rabat .

D i n m o r ł w n  nft  ̂ do 10 zaf  L . i n i a U Z u  zwrotrm w małyoh 
M m m a M a m n  i •fach ml •aięst-
n y ch , rV a'im aj po'd d y tk re o ją , ta a iw , 
jw dnsk t> 'k o  w yżej 800 z ł r .  a tr a y m a ją  
kaw ała: r .r is , ifice ro w ia  p r z a m y a . łw a j , 
w ła fc ic U la  d ó b r ,  dom ów  1 g ru n tó w , 
p .o fe io ro w ic , le k a rz e , u rz ę d a la y , n a u 
czy c ie le , k u p c y , u p ra w n ie n i  de  p eaa ji 
i spadków . k«iyża i d a m y  ta k  ta . ja k  i 
n a  p r o w in c j i .  A i r . :  F .  G u r r ć ,  Or< d it-  
G e s c h a f t, G r a z ,  1667 l b — 25

Otwarcie mchu.
D n ia  2 3 go p aździern ika  b. r. z o s ta ł  o tw arty  ruch  na kole i  z e  L v  o- 

w a  do B etzca  | T o m a s z o w « )  ze  s t a c j a m i: L w ó w ,  O rzn eh o w ice ,  Z a szk ó w ,  
K n l i k ó w , Ż ó łk iew ,  Kliinuko, Dobroain ,  K am ion k a-L ip u ik ,  R a w a  r u . k a ,  
H rebenne,  L u b y cz a  i B e lzec ,  j  »k ot*ż z p rzy s ta n k a m i Z a w a d ó w ,  Zarndce  
i  Maeouzyn.

P o w y ż  w y m ie n io n e  ataeje  s ą  u rz ą d z o n e  do p r i w o z n  ozób, p a k u n 
k ó w  p od różn ych ,  p r z e s y łe k  p o śp ie s z n y c h  ł z w y k ł y c h ,  p r z y s ta n e k  
M a c o s i y n  u rząd zim y j e s t  do p r z e w o z u  osób,  p a k u n k ó w  p o d r ó ż n y c h  i 
p r z e s y l t k  p o śp ie szn y ch ,  jak o  też  do p r z ew o zu  ł a d u n k ó w  c a ł o w o z o w y c h ,  
n a r e s z c ie  p r z y s ta n k i  Z a w a d ó w  I Zarudcc  do przewoau: osób.  p a k u n 
k ó w  p o d r ó ż n y c h  i do p r z e w o c n  ł a d u n k ó w  c a ł o w o z o w y c h .

R eh nc* kolei ze Lwowa do Bełżca (Tom aszowa) odbywad się 
będzie wedle postanowień regulam inu ruchu  z dnia 1-go lipca r. 1887 
i odnośnych dodatków, o ile c. k. w ładze nadzorcze nie w ydały w yjątko
w ych rozporządzeń.

Przyjm owanie f przewóz osób i pakunków  podróżnych odbywad 
się będz;e wszystkiemi do tego przewozu przeznaczonemu pociągami, podług 
osobno obwieszczonego rozkładu jazdy.

Przesyłki pośpieszne i zwykłe będą w godzinach, osobnem uwiado
mieniem ogłoszonych, przyjmow ane i wydawane.

Regulamin ruchu, jakoteż taryfy  cen przewozu osób i towarów są 
do przejrzenia dla publiczności na stacjach w pogotowiu, i do nabycia po 
cenie 50 centów wal. austr. za egzemplarz na wszystkich stacjach kolei 
ze Lwowa do Bełżca (Tom aszow a) i ze Lwowa do ‘'uczaw y , jakoteż w za
rządzie centralnym  c. k. uprz. Tow arzystw a lwowsko-czerniowiecko-jaskiej 
kolei żelaznej w Wiedniu, i w dyrekcj: ruchu  tejże kolei we Lwowie.

Egzem plarzy regulam inu ruchu  dostarcza się za uiszczeniem kosztów 
własnych.

W Wiedniu, duif. 6 p a źd z iern ik a  1 8 8 7 .

Rada zawiadowcza Rada zawiadowcza
k olei lyYOiYsko-bełzeckiej ( to m a sz o w sk ie j ) .  c - k . uprz.  T o w a r zy s tw a  Iwov.sko-czerińov ieck o-

jaskie j  ko le i  że laznej  
jako zarządzającej ruchem.

W  aż n « dla zdrowi*  
i tajem nioy.

PunS»m i y * łr i tb u ją e y m
c jy n f tla tj  p » r»4y  I to m sc y  
ud«i»)» t&koótą s g w a rm o ją  Aj«h
•kutia i D A jó c i t l t j i t i j  d*’ .

c.rony «d k l lk o r a s tu  U ) p r r k t j  k n j'

Specjalista Iskarz w chorol»ai:t! 
dyskrecyjnych. t

P r i j r jm u j ł  9 — U  i « ś. >fj(i
p r t j  u llo y  8 o b itsk i« g »  N r  12 i r  I  f T - p  
1709 wrhóó f i t t t  p»iw*ri»

<y«kr«łj*»»Uł Utty d
J. O, In rp iłl nilo» SłbU ikiego  
odpowiai* i wy«ył» ‘fl
stwa »«kr»tnla.

iriedzi.

FPi ADonentów.
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B W M Ł Z
dawniej M. Psppius

L w ów , u lica  A kadem icka liczb a  10.,
wyszczególniony z a  w y k w i n t u o ś ć  g u s t u  w w y k o ń 
czeniu kapeluszy i strojów damskich m e d a l a m i  za-  
s l u s j  n a  wystawach krajowych w e  L w u w i e  w  r o k u  
1 8 7 7  i  w  K r a k o w i e  w  r o k u  1 8 8 7  poleca się 
1717 4 30 ł a s ka w ym  wzglę do m P.  T. Pań .
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Dzierżawa.
M a j ą ®  ziemski U h . r y Ł ± o w o o  

w powiecie Zaieszczyckim przeszło

7 0 0  morgów ornego pola
w pfeem ioj  g lo b ie ,  dw a m łyny, arenda w e  

karczm a przy  gościńcu
s c  i S i »  w  y d K i e r i a w i c f i i a

od. ± rrxa,rra , 1 8 0 9 .
Bliższo wiadomości u właścicielki  majątku z Bard

Ekonom
I00y

zdolny, p racow ity ,  le z e iw y .  
g ą e y  i i ę  w yk azać  dobrą rL .  ' 
m endacją, znajda ie  z a r a i  utn’“ , 
c z e n ie ;  płaca-. 3 0 0  z ł .,  3 0  .
zboża , ogród, opał. Odpisy  
d ectw  n ad sy łać  Z. ObertyA ir 
w Cielążu p. Sokal, l is ty  
w zg lę d n io u e  p ozostauą bes

(K tiro  każdy ab«uent ma Pr*L| 
nmioszczać bezplatuie w obJętjS 

wierszy iniesięcziiin.i
" Y ; ij *

M ło d y  m ę ż c z y z n a , k a w a l ł r ,  y o i( <*
i& ię o a , j u t t o  ja k o  p 1 aa.’ 1  irm iim y , h1 
dw orze , ja k o  io » tro k » o r  d.> dnec< 1 )* 
s o r m a lD jf h  i f i m i u r j j l n T c b ;  a  E łtf*  ^ 4 '  
że i w i  u e łu g :  t l ia ro w a ć  pp . JÓ ?  11 o'

'j ru ie ro ® , r /a ć z c o m  i t .  p. i* jpir' 
m o r o ik  A d ree  : P . B u ck i, L w ów , . 
n ic k a  ). -5d.------- ------- .— ---- t f

E k o n o m  d o iw ia d o io n y  w w ił^*łr (t*’ 
m a ją ts a c h  p o sz u k u je  u m i« izc i;s* i*  V 11 
w oże być 1 m a g a z y n ie re m . Zg^° 
isU c h c iń ce  F  (S. p o c z ta  T a rn o p o . ,  ^

C , k ,  u p rz y w . R a fln e r ja  s p iry tu * 1? L  1 
b ry k a  lik ie ró w  K. h r .  n ro h o .o w s k 1̂ ^  
B o lan o w ic ach , p o c z ta  H uszaków , p9 
d o b ro c i z n an e  w k ra ju  i zaeraJ>i;c.L eiiź 
w y ro b y , i u sk u te c z n ia  w sz e lk ie  8 
p o w ro tn ą  p o c z tą .

T o w a rz y stw o  p o w o ż a ic z e  w 
• to w a rz y s z e ń i*  z a r s je s tro w a u e  * i*)
e g ra n ic z o n ą , p n le c a  sw o ja  w sz e lk 1* ^ 6  
k re s  p o w ro ź n ic tw a  w ch o d zą ce  ye\Ą  
C e n n ik i d a rm o  i o p ła tn ie . U yr *_________________  pO«'

W  o b s z a rz e  d>yorskim  B a b k a  
U s trz y k i d u lae , rą  dw a je le n ie  P 
rok  m aiaf-c, o sw o jo n e  do rb y c i ’

ó f

Bninickjch Mcianji Cywińskiej  av T a r n o p o l u  dom Jang»nft 1

(obok Ogrodu Mięiwkiego). 1696 -r> 8 ™

•V

Najtaniej, w największym wyborze

chustki zimowe i plaidy angielskie
1U

14..6

poleca

E Z n a i i e r  I
pod ,,/iłotyni L\vein“ we Lwowie.

Odpowiedzialny redahtor W a r l a w  M aełow ak i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z d r u k a m i  i l i to g r a f j i  P i l l e r a  i S p ó łk i  ( N r .  T e le f o n u  1 7 t  A .)


